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B ra w o , P a n ie  P re m ie rz e !P e n s ić
D z ię k i s ta n o w c z o śc i p . W ł. G ra b sk ieg o  

b ę d z ie m y m ie li n a re sz c ie  p o lsk ą  

p o lity k ę z a g ran ic z n ą .

z a „ V ir tu ti M ilita r i“

d la b y ły c h  w o jsk o w y c h

D o w iad u je m y  s ię , ż e p ie rw sz a  

se r ja a d resó w  (o k o ło 7 0 0 ) o só b  

c y w iln y c h , k tó re  są  k a w a le ram i  

o rd e ru  „ v ir tu ti m ilita r i“ i k tó re  

p o d a ły sw e a d re sy  d o P . K . U .p o p . S k rz y ń sk im . O b e jm u je o n  1

k ie ro w n ic tw a n a sz e j p o lity k i’o d e sz ła ju ż d o K a p itu ły  o rd e ru  

z a g ra n icz n e j w niezmiernie tru- i s tam tą d  p o  sp ra w d z e n iu  ro z e -  

dnej sytuacji. P rz ec ież p rz e z o -1 s ła n a z o s tan ie o k o ło 1 -g o s ie r-  

k res  jednego roku właściwie n ie ip n ia b r. d o p o sz cz e g ó ln y ch Iz b  

mieliśmy żadnej polityki zagra­
nicznej. R z ą d y p p . S e y d y ,  

D m o w sk ie g o i Z a m o y sk ie g o

p ra w n e j o só b  i m ien ia . P o n a d to  

p a rla m en t ra ty fik o w a ł u k ła d  

p o lsk o -n ie m ie c k i w sp raw a c h  

o p ie k u ń c z y c h . U k ła d te n d o ty ­

c z y ty lk o m a ło le tn ic h . O b ie u -  

m o w ry  w e jd ą  w  ż y c ie  w  d w a  m ie  

s ią ce  p o  w y m ia n ie d o k u m e n tó w ' 

ra ty fik a c y jn y ch .

B E R L IN , (P A T )

P a rla m en t n ie m ie c k i n a  w c z o  

ra jsz e m  p o s ie d z en iu  p rz y ją ł  p ro ­

je k t u s taw y , ra ty fik u ją ce j p o l­

sk o  - n ie m iec k i u k ła d o o b ro c ie  

p ra w n y m . U k ła d  te n  n a d a je ró ­

w n e p ra w a o b y w a te lo m  o b u  

p a ń s tw  p o d w z g lę d e m  o c h ro n y

s łu żb o w y m  d o w o jsk a n ie o b o -  

w ią z je k o n ie cz n o ść m e ld o w an ia  

s ię  w  P . K . U .

P o n iew a ż d o ty c h c z a s n ie  

w szy sc y k a w a le ro w ie o rd e ru  

„ v ir tu ti m ilita r i“ z a re je stro w a li  

s ię , w ład z e  w o jsk o w e  m a ją  p rz e  

d łu ż y ć  te rm in  d o n ie s ie n ia  d o  P .  

K . U . o sw y c h a d re sa c h , k tó ry  

ju ż m in ą ł 1 5 b m . L e ż y w ię c  

w  ic h  in te res ie , a b y  ja k  n a jp rę ­

d z e j s ię ta m  re je s tro w a li.

O  d n iu  w y p ła ty  n ić  b ę d ą ro z ­

sy ła n e ż a d n e z a w iad o m ien ia  

im ien n e , n a s tą p i to  ty lk o  d ro g ą  

o g ło sz en ia  w  p ra s ie .

( jz ) W  p rz es ile n iu  n a  s ta n o w i ­

sk u  m in is tra sp raw ' z a g ran ic z ­

n y c h z a sze d ł w c z o ra j sensacyj­
ny zwrot: P re z es R a d y M in i­

s tró w 7 , W ła d y s ła w G ra b sk i, 

o św  ia d c zy ł p rz ed s taw ic ie lo m  u -  

g ru p o w a ń p o lity cz n y ch , że jest 

zdecydowany zaproponować p. 
Prezydentowi Rzplitej zamiano- ogromnie poderwały p re stig e  

wanie ministrem spraw zagra- ” 

nicznych p. Aleksandra Skrzyń-
nasz aparat dyplomatyczny. N ie  

ła tw ą b ę d z ie sp ra w ą n a p ra w ić  

n a jp rz ó d p o p e łn io n e w c ią g u  

z g ó rą  1 3  m ie się c y  b łę d y  i o d z y -. 

sk a ć  z a g ra n ic ą s trac o n y  ju ż  a u ­

to ry te t. Je d n a k że w ie rz y m y , ż e  

p . A . S k rz y ń sk i zdoła pokonać

M in is tre m  S p ra w  Z a g ra n icz n y c h
będzie dla Polski na terenie « v

P o lsk i z a g ra n ic ą a w  d o d a tk u

zdezorganizowały kompletnie

sk arb o w y c h c e le m  z a rzą d z en ia  

w y p ła ty p rz ez k a sy sk a rb o w e . 

Ł ą c z n ie z te m  o d e s ła n e z o sta ły  

ta k ż e  n a z w isk a i a d re sy  n ie licz ­

n y c h  k o b ie t, o d z n a cz o n y c h  ty m  

o rd e re m , k tó re ja k o  n ie b ę d ą c e  

o b e c n ie w ż a d n y m s to su n k u

W ia d o m o śc i  
f in a n so w o -g o sp o d a rc z e

K o m isa rz e  rz ą d o w i w  b a n k a c h .

H r. A . S k rz y ń sk i

skiego, d e le g a ta P o lsk i p rz y  L i­

d z e N a ro d ó w . Podpisanie nomi­
nacji ma nastąpić dzisiaj w so­

botę.
W ia d o m o ść tę  w ita m y  z szcze 

rem zadowoleniem i w ie m y , ż e  

tak samo powita je całe zdrowo 

myślące społeczeństwo, k tó re  

od dawna p ra g n ie , a b y  n a re sz c ie

k ie ro w n ic tw o  n a szą  p o lity k ą  z a - międzynarodowym takie stano- 

g ra n icz n ą  sp o c zę ło  w  rę k a c h  na- wisko, jakie jej się należy, 

prawdę zdolnego, wytrawnego 

dyplomaty. T a k im d y p lo m a tą  

je s t n ie w ątp liw ie p . A. Skrzyń­
ski. D a ł o n te g o sz e re g d o w o ­

d ó w .

Największy sukces Polski 
w dziedzinie polityki zagrani­
cznej — m ia n o w ic ie  u z n a n ie  n a ­

sz y c h g ra n ic w sc h o d n ic h p rz e z  

m o c a rstw a — zawdzięczamy 

p. A. Skrzyńskiemu. A w a rto  

p a m ię ta ć o te m , ż e o u z n a n ie  

ty c h g ra n ic n a s i in n i „ d y p lo -  

m a c i“ (p p . P a d e re w sk i, S a p ie h a , 

P a tek ) p rz e d te m długo i da­
remnie zabiegali. W  c z as ie sw e ­

g o  k ró tk ie g o  p o b y tu  w Genewie 

ja k o p rz e d sta w ic ie l P o lsk i p rz y  

L id z e N a ro d ó w  p . A . S k rz y ń sk i  

b ro n ił n a sz y ch  in te resó w  z  w ie l­

k ą g o d n o śc ią i b a rd z o sk u te ­

c z n ie .

•N ie sp o d z ie w a m y s ię cudów

W A R S Z A W A , 2 6 . 7 . T e le f. o d  

w ła sn . k o resp .)

D z iś w y je ż d ż a p re m je r p . 
m u sim y p  p rez y d en ta R z e-Z p rz y jem n o śc ią

sk o n sta to w a ć fa k t, ż e  nie w szy s ł 'c 7 .y { )o sp o lite j d o S p a ły w  c e lu  
kie s tro n n ic tw a p o lsk ie g o d z ą !

S ię n a  p o w ie rz e n ie ta k  w a żn e g o  

re so rtu  najzdolniejszemu z mo­
żliwych kandydatów. Związek 

Ludowo-Narodowy sprzeciwił 

się stanowczo zamianowaniu p. 
A, Skrzyńskiego. D la c ze g o ? C z y  

z p o w o d ó w rz ec z o w y c h ? N ie , 

b o  ty c h  n ie m a . P rz y w ó d c o m  Z w . 

L . N . w y s ta rc z a fa k t, ż e p . 

S k rz y ń sk i n ie je s t ich c z ło w ie ­

k ie m  —  a b y  g o  z w a lcz a ć . C z y  to ;  

n ie sm u tn e , ż e p rz y w ó d c y w ie l­

k ie g o s tro n n ic tw a  interes partji 
stawiają ponad interes pań­
stwa? M ie jm y n a d z ie ję , ż e s ię  

o p a m ię ta ją i n ie  b ę d ą  u tru d n ia ć  

rz ą d o w i je g o ju ż i ta k tru d n e j  

p ra cy .

p o d p isa n ia n o m in a c ji p . S k rzy ń

Sejm i Senat Rzplitej.
P o s ie d z en ie S e n a tu .

W A R S Z A W A , 2 5 . 7 . (P A T )

S e n . Ł u b ie ń sk i re fe ro w ał sp ra  

w ę k o n w e n c ji sa n ita rn e j m ię d zy  

P o lsk ą  a  Ł o tw ą  o ra z  u z u p e łn ień  

a rt. 2 0 k o n w e n c ji h a n d lo w e j 

m ię d z y  P o lsk ą a  F ra n c ją .

S e n . Ju ljan N o w a k re fe ro w a ł 

u s taw ę o ra ty f ik ac ji tra k ta tu  

h a n d lo w eg o  m ię d z y  P o lsk ą  a  D a  

n ją , tu d z ie ż m ię d z y P o lsk ą a  

Is la n d ją . W sz y stk ie u s ta w y o  

ra ty f ik ac ji p o w y ż sz y c h u m ó w  

p rz y ję to b e z z m ia n . ’

N a stę p n ie  se n . B o ja n o w sk i re ­

fe ro w a ł u s ta w ę o  u re g u lo w a n iu  

s to su n k ó w  c e ln y c h .

P o re fe rac ie se n . S m o lsk ie g o  

p rz y ję to z p e w n em i p o p ra w k a ­

m i p ro jek t u s taw y  o p rze d łu ż e ­

n iu  w strz y m a n ia e k sm isji d z ie r­

ż a w c ó w  n a  k re sac h  w sch o d n ich

N a stę p n ie  S e n a t p rz y ją ł n a s tę  

p u ją ce  u s ta w y : u s ta w ę  o  p o b ie ­

ra n iu  o d  z a leg ło śc i w  p o d a tk a c h  

b e z p o śre d n ich , o ra z w  n a le ży to -  

śc ia c h  s te m p lo w y c h  k a r z a  z w ło  

k ę , ustawę o zniesieniu rozporzą

sk ie g o  n a  m in istra  S p raw  Z a g ra  

n ic z n y c h .

P . S k rz y ń sk i m a z a trz y m a ć  

s ta n o w isk o  d e le g a ta  P o lsk i p rz y  

L id z e N a ro d ó w .

W  k o n se k w e n c ji re a liz o w a n ia  

p ro g ra m u  sa n ac y jn e g o  z in ic ja ­

ty w y p . G ra b sk ie g o u s tan o w io ­

n o k o m isa rz y rz ą d o w y c h p rz y  

k ilk u n a s tu b a n k a c h p ry w a ­

tn y c h . C h o d z i m ia n o w ic ie o to , 

b y  m in is te r  sk a rb u  b y ł in fo rm o ­

w a n y  o te m  c z y b a n k i k o n se ­

k w e n tn ie i u c z c iw ie w p ro w ad z a  

ją w ż y c ie u s taw y , d o ty c z ą ce  

w a lo ry z a c ji z o b o w iąz a ń o ra z  

c z y  b a n k i te  p rz e strz eg a ją  s to p y  

p ro c e n to w e j, p rz e w id z ia n e j z a ­

rz ą d ze n ia m i o p a rte m i n a u s ta ­

w ie  o  lic h w ie  p ie n ię ż n e j. Je st to  

n ie w ą tp liw ie k ro k  b a rd z o  p o w a -

ż n y w k ie ru n k u u z d ro w ie n ia  

s to su n k ó w n a sz y ch , w  k o n se ­

k w e n c ji je d n a k n a le ż a ło b y d la  

u re g u lo w a n ia i o p a n o w a n ia  ż y ­

c ia  g o sp o d a rc z e g o  u s ta n o w ić k o  

m isarz y rz ą d o w y c h n ie ty lk o  

w  p ro n o n so w a n y c h n a g ie łd z ie  

p ie n ię ż n e j b a n k a ch , le cz i w e  

w sz y stk ic h ty c h in s ty tu c jac h ,  

k tó re m a ją d o m in u ją cy  w p ły w  

n a  ż y c ie g o sp o d a rc z e R z p lite j, 

n ie za leż n ie o d te g o , c z y są to  

b a n k i, c z y  te ż o p o rn e z p u n k tu  

w id z e n ia sa n a c ji sk a rb u in s ty ­

tu c je p rz em y s ło w o  - h a n d lo w e .

P ra sa z a g ra n ic z n a

o n a sz e m  p rz e s ilen iu

Komunikat Ajencji Wschodniej 

W a rsz a w a 2 4 . V II. 1 9 2 4  r . 

Waluty.

W IE D E Ń , 2 5 . 7 . A . W .

„ N e u e s W ie n e r T a g e b la tt“ z a -  

: m ie sz cz ą  k o resp o n d e n c ję  z  W a r ­

sz a w y o p rz e sile n iu rz ą d o w e m  

w ' P o lsce . K o re sp o n d e n t s tw ie r­

d z a w ie lk i su k ce s p a rlam e n ta r ­

n y  ja k i o d n ió s ł o b e cn y  p re m je r , 

p rz y u c h w ala n iu u s taw y  o p e ł­

n o m o c n ic tw a ch i m o n o p o lu  sp i­

ry tu so w y m  z a z n ac z a ją c , ż e z a ­

ró w n o  S t. G ra b sk i o ra z  T h u g u tt

p o p e łn ili w ie lk i b łą d  p rz e z  ro k o  

w a n ia o re k o n s tru k c ji g a b in e tu  

p o z a p le ca m i m in is tra Z a m o y ­

sk ie g o . D z ie n n ik  w y ra ż a  o p in ję , 

iż s iła g ą b in e tu G ra b sk ie g o  n ie  

z a le ż y o d ró żn y c h s tro n n ic tw ,  

le c z o d  w y n ik ó w  je g o  d z ia ła ln o ­

śc i. D z ie n n ik je s t z d a n ia , ż e re ­

k o n s tru k c ja  g a b in e tu  p rz e z  m ia ­

n o w an ie M in . S p ra w  Z a g r. je s t  

k w e s tją  te g o  ty g o d n ia .

Gotówka.
D o la ry  S t Z j. 5 ,1 8 7 2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  

F ra n k i b e lg ijsk ie — — —

„ f ra n cu sk ie — —

„ sz w ajc a rsk ie  — —  
F u n ty  a n g ie lsk ie  

K o ro n y  a u s tr. — — —

B c ze sk ie

» w ę g ie rsk ie —  —

L ei ru m u ń sk ie — — —  

L iry  w ło sk ie  

W iljo n ó w k a o ,6 2 , 0 ,6 8 ,  
P o ży c zk a d o la r . 2 ,6 0 , 

B o n y  z ło te 0 ,8 2 . 0 ,8 4 ,  
P o ży c z k a z ło ta 6 ,7 0

T e n d e n c ja n ie c o s łab sz a .

Dewizy.
B elg ja 2 3 ,8 5 2 3  9 9 2 3 ,7 4  *
B erlin — — —

B u d a p e sz t —  —

B u k a re sz t — — —

G d ań sk — — —

L o n d v n  2 2 ,8 5 , 2 2 ,9 5 , 2 2 ,1 4 *  

N . Jo rk  M B V s, 5 ,2 8 , 5 ,1 6  *  

P ary ż 2 6 ,4 5 , 2 6 ,5 8 , 2 6 ,3 2  *  
P rag a 1 5 ,4 0 , 1 5 ,4 7 , 1 5 ,3 3  *  

S z w a jca r ja 9 5 ,9 5 , 9 5 ,—  *  

W ied e ń 7 ,3 2 7 2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 8 *  

W ło ch y  2 2  4 7 7 2 , 2 2 ,5 9 , 2 2 ,3 6  *

* ) P ie rw sze c y fry - tran sa k c je , d ru ­

g ie - sp rz e d aż , trz ec ie - k u p n o ,

List otioorty postu thugutto.
Akcje.

(lżenia ministra b. dzielnicy 

pruskiej o zmianie ordynacji 
mejskiej w b. dzielnicy pruskiej 

o ra z p rz ep ro w a d z a n iu w y b o ró w  

k o m u n a ln y c h , u s taw ę o ś ro d ­

k a c h  p ra w n y c h  p rz ec iw k o o rz e ­

c z e n io m p a ń stw o w y ch w ła d z  

sz k o ln y c h , u s taw ę o p o p ie ra n iu  

p rz e z sk a rb a k c ji n o w y c h e m i-  

sy j.
D a le j p rz y ję to n a s tę p u jąc e  u -  

s ta w y : u s ta w ę o z a w ie sz e n iu  

m o c y o b o w ią z u ją c e j u s ta w y o  

o p iec e sp o łe c zn e j w  w o jew ó d z ­

tw a c h p o z n a ń śk ie m i P o m o r­

sk ie m , u s taw ę o p rz ed m io c ie  

w o ln e g o o b ro tu h a n d lo w e g o  

między byłą dzielnicą pruską a 

innemi dzielnicami Rzplitej, u - 

s ta w ę o p o p ie ra n iu p rz e m y s łu  

lu d o w e g o , w re szc ie u s ta w ę o  

p rz e d m io c ie z m ia n n ie k tó ry c h  

p rz ep isó w  o o p ła ta c h s te m p lo ­

w y c h i k o m u n a ln y c h o ra z u s ta ­

w ę o o p ła ta c h p o rto w y c h m o r­

sk ic h .

N a s tę p n e p o s ied z e n ie ju tro .

W A R S Z A W A  2 4 . 7 . A . W .

T h u g u tt w  o s ta tn im  n u n fe rze  

„ W y zw o le n ia * 4 o g ła sz a lis t o -  

tw a rty  w  k tó ry m  w y ja śn ia p o ­

w o d y u s tąp ie n ia  z k lu b u . T h u ­

g u tt s tw ie rd z a , ż e z a m ie rz a ł o b ­

ją ć  te k ę  sp ra w ’ z a g ra n ic z n y c h z e  

w z g lę d u  n a  b a rd z o tru d n ą  sy tu ­

a c ję P a ń stw a . S tro n n ic tw a m u ­

sz ą  z ro z u m ie ć , ż e w  o b e c n e j b a r  

d z o  c ięż k ie j d la  P a ń s tw a  c h w ili 

trz eb a p o n ie ść c ięż k ie o fia ry  

p rz ez  w z m o cn ie n ie R z ą d u , p rz e z  

d a w an ie m u lu d z i, k tó ry ch  p o ­

trze b a  p a ń s tw o  w  a  w y m a g a .

BSofflSci ii Kilhu (Diersznch.
W A R S Z A W A , A . W .

W  c ią g u  d ru g ie j d e k a d y  lip c a  

ilo ść m a re k w  o b ie g u z m n ie j­

szy ła s ię o 2 2 /try ljo n y i p o z o ­

s ta ło  je sz c ze 4 9 try jo n ó w . O g ó l­

n a  su m a  w y c o fa n y c h  m a re k  w y ­

n o s i 5 2 1 try ljo n ó w . W  te jż e d e ­

k a d z ie z a p a s z ło ta B a n k u P o l­

sk ie g o  p o w ię k sz y ł s ię o p rz e sz ło  

9  m ilj. z ł. i w y n o s i 9 3  m ilj.

z lik w id o w ać h o te le z e w z g lęd u  

n a  s ta g n a c ję .

W A R S Z A W A , A . W .

P . Z a m o y sk i w y je c h a ł n a  k il­

k a d n i z W a rsz a w y , w  sp ra ­

w a c h ro d z in n y c h . Z a stę p u je g o  

d y r. d e p . B e rto n i. Z a m o y sk i m a  

w ró c ić  3 1 s ie rp n ia  d o  W a rsz a w y  

c e lem  p rz ek a z a n ia a g e n d sw e ­

m u n a s tę p c y .

D y sk o n to w y  6 ,6 5 , 6 ,6 0 , 6 ,7 5 ,  

H a n d lo w y  7 ,— ,  

K re d y to w y  0 ,7 5 ,  

D la H an d lu  i P rze m y s łu  1 ,8 0 , 2 ,— , 

K ijo w sk i 0 ,2 8 , 0 ,3 5 , 0 ,3 4 ,  

P u ls 0 ,5 4 ,  
S p  e ss 0 ,— , .

W  ld t 0 ,1 8 ,  

Z g ie rz 3 ,4 0 , 3 ,5 0 ,  

E lek try c zn o ść 1 8 5 ,  

P . T . E . o ,— , 

W ęg ie l 4 ,6 5 , 5 ,3 o , 5 ,5 5 ,  

C e ra ta 0 ,3 4 ,  

P o fsk a N a fta o ,4 5 , 0 ,4 6 ,  

N  b e l 2 ,lo , 2 ,- , 2 ,o 5 ,  

C e g ie lsk i 0 , *  

L ilp o p 0 ,8 0 , 0 .9 0 ,  

M o d rze jó w  7 ,1 0 , 7 ,5 0 , 1 , 7 ,4 5 , 8 ,— , 

7 ,4 5 , 8 ,- , 5 , 
R y lscy  0 ,— , 

F itz n e r 7 ,- , 7 ,6 1 , 7 ,9 0 , 

N o rb lin o ,7 0 , 0 ,7 1 , 0 ,7 0 ,  

O r ‘;w ein  0 ,2 9 , 0 ,3 0 , 

K o n o p ie 0 ,6 5 ,  

Z a w ie rc ie 3 3 ,— , 3 2 ,— , 

Ż y ra rd ó w  3 6 ,— , 3 5 ,7 5 , 3 7 ,— , 

B o rk o w sk i 1 ,2 0 , 1 ,4 0 , 1 ,3 6 ,  1 .
Ja b łk o w sc y  0 ,1 8 , 0 ,2 0 ,  

S y n d y k a t 2 ,5 0 ,  

W y so k a 0 ,— , 

Z a ch o d n i 2 ,2 5 , 2 ,3 5 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 5 ,1 6 , 5 ,3 0 ,  

Z w iąz k u  Z iem ia n  0 ,3 ',  

P rze m y sło w có w  P o lsk ic h o ,— , 

H an d lo w y  P o zn a ń  2 ,—  

K a b el o ,7 0 ,  

S iła 0 ,5 5 , 0 ,5 8 ,  

C h o d )ró w  5 ,9 0 , 6 ,2 0 , 6 ,1 0 ,  

C z ersk  0 ,7 2 , 0 .8 0 , 0 ,7 5 ,  

C z ęs to c ice 3 ,3 5 ,3 ,5 0 ,  

G o s ław ice 2 ,5 0 ,  

M ich a łó w  0 ,6 2 , 0 ,7 4 , 0 ,7 0 ,  

C u k ie r 5 ,3 5 , 5 ,6 5 , 5 .5 5 ,  

F irle y  0 ,4 0 , 0 ,4 3 , 0 ,4 2 ,  

Ł az y  o ,1 7 ,0 ,1 9 ,  

O stro w iec k ie 7 ,4 0  8 ,2 5 , 8 .1 0 ,  

P aro w o zy  0 ,4 5 , 0 ,5 2 , o ,5 0 ,  

P o c isk  1 3 5 , l ,5 o , 1 ,4 0 , 
3 , R o h n o ,- ,

R u d zk i 1 ,6 5 , 1 ,8 5 , 1 ,7 5 , 

S ta ra c h o w ic e 3 ,1 0 , 3 ,3 3 ,  

U rsn s 1 ,4 0 , 1 ,4 5 , 

Z ie le n ie w sk i 1 1 ,—  

P o lsk i L lo y d  o ,—  
Ż eg lu g a 0 ,2 6 ,  

H ab e rb u c h 5 ,2 5 ,  

K lu cz e 0 ,4 0 ,  
M irk ó w o ,—  

S p iry tu s 2 ,— , 1 ,8 5 , 2 ,— , 

C e n tra la R o ln ik ó w  o ,—

T e n d en c ja n ie c o m o c n ie jsz a .

Posiedzenie Rody Ministrów.

W A R S Z A W A , A . W .

S e n ac k a k o m is ja sk a rb o w m -  

b u d ż e to w ra z a k o ń c zy ła o b rad y  

n a d  p ro je k te m  u s taw y  o  m o n o ­

p o lu  sp iry tu so w y m , w p ro w a d za ­
ją c d ro b n e ty lf to p o p ra w ’k i, 

z  k tó ry c h  n a jw aż n ie jsz ą  je s t p o ­

w ię k sz e n ie  u d z ia łu  g o rz e ln i ro l­

n ic z y c h , k o sz te m  g o rz e ln i p rz e ­

m y sło w y c h .  •

P o z n a ń ,  2 4 . V II. 1 9 2 4 r .

W A R S Z A W A , 2 5 . 7 . (P A T )

W d n iu  2 5  b m . o d b y ło  s ię p o ­

s ie d z en ie R a d y M in is tró w 7 , k tó ­

ra  p o w z ię ła  n a s tę p u jąc e  u c h w a ­

ły : u tw o rze n ie s tu d ju m  te o lo g ji  

p ra w o s ła w n e j n a u n iw e rsy te c ie  

w a rsz a w sk im , ra ty f ik a c ja u k ła -  

d u  p o lsk o  -  n ie m ie ck ie g o  w  sp ra  

w a ch o p ie k u ń c z y c h , p o d p isa n e ­

g o w  W a rsz a w ie d n ia 5 m a rca  

b .r ., ra ty f ik a c ję u k ła d u p o lsk o -  

n ie m ie c k ie g o o o b ro c ie p ra ­

w n y m , p o d p isan e g o  w  W a rsz a ­

w ie d n ia  5 m a rc a  b r., ra ty f ik a ­

c ję u m o w y  k o le jo w e j z R o s ją , 

z m ia n y u c h w a ły R a d y m in i­

s tró w d n ia  4 c z e rw c a 1 9 2 4 r . 

w  sp ra w ie d o d a tk u n a u k o w e g o  

dla funkcjonarjuszów państwo­

w e g o in s ty tu tu g e o lo g ic zn e g o , 

przyznanie urzędnikom i ofice­
rom dodatku na mieszkanie, u - 

s ta n o w ien ie n a d z w y cz a jn e g o  k o  

m isa rz a  d o  z w a lc z an ia  n ie le g a l­

n e g o  o b ro tu  to w a ro w e g o z z a ­

g ra n ic ą o ra z w y w o z u w a lu ty  

p o lsk ie j, u s ta le n ie m n o ż n e j d la  

o b licz e n ia  u p o saż e n ia  lip c o w eg o  

n a o b sz arz e w . m . G d a ń sk a n a  

0 .3 8 g u ld e n ó w  g d a ń sk ic h oraz 

podjęcie akcji doraźnej pomocy 

dla bezrobotnych na zasadzie 

u c h w a ły R a d y M in is tró w  z d n .

1 7  lip c a  b .r . w m. Łodzi, w okrę­
gu łódzkim, w Zawierciu, w Za­
głębiu Dąbrowskiem i w m. s. 
Warszawie.

W A R S Z A W A , A . W .

N a G ó rn y m  Ś lą sk u  z a stra jk o -  

w a ły 4 k o p a ln ie  w ę g la , w  k tó ­

ry c h  p rz e w a ż a ją  w p ły w y  k o m u ­

n is ty c z n e . Z w ią z k i z a w o d o w e  

s tra jk u  n ie p o p ie ra ją .

WARSZAWA, A. W.
P . T h u g u tt w y je c h a ł n a  d łu ż ­

sz y  o d p o c z y n ek  z a  g ra n icę , ró w ­

n ie ż p . Z a m o y sk i p o p rz y ję c iu  

je g o  d y m isji z a m ie rza  w y je ch a ć

W A R S Z A W A , A . W .

W  Ł o d z i w ła śc ic ie le ta m te j-  
z y c h h o te li, m ię d z y in n y m i  

,Savoy“ i „Graad“ postanowiły

L O N D Y N , A . W .

W c z o ra j u k o ń c zy ła  d ru g a k o ­

m is ja  sw e  sp ra w o z d a n ie  w  sp ra ­

w ie o p ró ż n ie n ia Z a g łę b ia R u h r.  

A m n e stja m a b y ć o b u s tro n n a  

m ia n o w ic ie , m a ją p o w ró c ić d o  

te re n u o k u p o w a n eg o n ie ty lk o  

w y d a le n i p rz e z w o jsk a sp rz y ­

m ie rz o n e , le cz i c i, k tó ry ch  w y ­

d a liły  w ła d z e n ie m ie c k ie n a u - 

d z ie le n ie p o m o c y sp rzy m ie rz o ­

n y m . N a  o g ó ł sp raw o z d ą n ie  u ło ­

ż o n e je s t.w  m y śl p o ro z u m ie n ia  

f ra n c u sk o  - a n g ie lsk ie g o .

P o z n ań sk i B a n k Z iem ia n  1 ,9 0  

M ły n arz y  0 ,—

A rk o n a 0 ,— ,

B ro w a r K ro to sz y ń sk i 2 ,7 5 ,  
C e n tra la  R o ln ik ó w  o ,— ,  

G a rb a rn ia S aw ic k i 0 ,—  

H a rtw ig K a n to ro w ic z  0 ,— ,  
G o p la n a 3 ,— ,

Z je d n . B ro w ary  G ro d z isk ie  1 ,6 0 ,  

H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,— ,

H e rz fe ld V ic to r iu s 0 ,— ,

L u b ań  0 ,—

D r. R o m a n  M a y 0 ,— ,

P iec h c in  0 .—

P łó tn o  0 .5 0
P o z n a ń sk a S p . D rz ew n a 1 ,1 0 ,

T a rta k  w e W rze śn i 0 ,—  

U n ja 6 ,2 ) , 6 ,3 0 ,

W y tw ó rn ia C h e m ic zn a 0 ,4 5 , 0 ,4 0 ,

T e n d en c ja u trz y m a n a .

• G d a ń sk , 2 4 . V II. 1 9 2 4  r .

B E R L IN , A . W .

„ B erlin e r B ó rse n  Z e itu n g 4 4 d o ­

n o s i n a p o d s ta w ie a u te n ty c z ­

n y c h in fo rm a cy j, ż e k o m u n iśc i  

n ie m ie c cy  o trz y m u ją  z M o sk w y  

s ta ły  m ie się c zn y  z a słe k , w  w y so  

k o śc i P A  m ilj. m a re k . N ie m ie ­

c k a c e n tra la k o m u n is ty c zn a  

w  B e rlin ie  .z a ż ą d a ła  w  o s ta tn im  

c z a s ie  sp ec ja ln e g o  z a s iłk u  w  w y ­

so k o śc i 2 V 2 m ilj. ru b li z ło ty ch , 

c o  w y w o ła ło  o ż y w io n ą  d y sk u s ję  

w „Kominternie44.

W arsz aw a 1 0 9 ,6 0 , 1 1 0 ,1 5  

Z ło ty  1 0 9 ,6 0 , 1 1 0 ,1 5 ,  
N Jo rk  — —

L o n d y n  2 5 ,— , 

W ie d eń - —

P ary ż 2 9 ,1 8 , 2 9 ,3 2 ,  
P ra g a — —  

S zw a jc ar ja lo 4 ,7 1 , lo 5 ^ 4 1 

B e lg ja 2 6 ,0 6 , 2 6 ,1 9 , 

H o lan d ja

Ziemiopłody.
Poznań, 2 5 . 7 . 2 4  r .  

Z y to 1 0 ,2 0 1 1 ,2 0 ,  

Ję c zm ie ń z w . 1 1 ,—  

Ję cz m ie ń b r 1 3 ,2 5 1 4 ,2 5  
O w ie s 1 2 .7 5 , 1 3 ,7 5  

M ą k a ż y tn ia 6 5 ® /o 1 9 ,5 0  

M ą k a ż y tn ia 7 0 %  1 6 ,7 0 , 1 8 ,2 0

Warszawa, 2 5 . 7 . 2 4  r .  
O w ie s p o z n . je d n o lity  1 5 ,—  

Z y to  p o zn . 1 1 7 f . w a g i g w . 1 2 ,2 5 , 

Z y to  p o zn . 1 1 8  f . g w . 1 2 ,1 0 ,

P sze n ica 2 1 ,5 0 , 2 3 ,5 0

O sp a ż y tn ia 7 .—
M ą k a p sz en n a 3 7 ,5 0 , 3 9 ,5 0

R z ep a a z im o w y  2 0 ,— , 2 2 ,— ,

T en d e n c ja  sp o k o jn a . S y tu ac ja b e z  

z m ian y .

Z y to k o n g r. 1 1 7 f . g w . 1 2 ,2 o

O w ie s k o n g r. je d n 1 5 ,— , 
Z y to k o n g reso w e 1 1 6 t  1 0 ,7 5 , 

T e n d e n c ja u trz y m a n a , o b ro ty  d u że
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Dyskusja budżetowa w Senacie dobiegła 
końca

I Kupcy i przemysłowcy!
P. minister przemysłu i handlu radzi wam sprzedać 

r zapasy taniej dziś, bo jutro sprzedawać będziecie za bezcen
N a w stępie Senat w ysłuchuje  

spraw ozdania sen . B runa z bu-  
1 dżetu m inisterjum  przem . i han ­

dlu . M ów ca odczytu je rezolu ­
cję, przyczem dodaje: „N ie  
byłoby od rzeczy , gdyby  Senat 
na czele tych 70 re^lucyj, któ ­
re przedstaw ia, uifrescił 71-szą 
tej treści: „Senat w zyw a rząd , 
żeby choć pobieżpie przejrzał 
te rezolucje, zanim ' je rzuci do  
kosza“ .

G fos zabiera

min., przemysłu i handlu p. Kle- 
droń.

Przesilen ie da się opanow ać, 
jeżeli w szystk ie czynnik i będą  
w  te in w spółdziałały . W  nie­
których gałęziach już w idać  
pew ną popraw ę, np. w  przem y ­
śle w ęglow ym .

N ajw ażniejszą przyczyną za­
sto ju są zbyt w ysokie koszta  
produkcji.

D ziś w  zakładach przem ysło ­
w ych są ogrom ne zapasy i nie­
podobna ściągać pożyczki za­
granicznej, ażeby jeszcze w ięk­
sze zapasy w ytw arzać. M usi­
m y te zapasy  sprzedać  

chociażby taniej, 
bo jeszcze to będzie z zyskiem  
w  porów naniu^ tern , coby m u- 
siało być później. (G łos: Słusz­
nie).

N ie zdajem y sobie jeszcze  
spraw y, że grosz m a dużą w ar­
tość. W cale nie bagatelizu ję  
spraw y pożyczki zagranicznej, 
ale m usim y pokazać, że w  naj­
gorszym razie obejdziem y się  
bez niej, a rów nocześnie czynić  
w ysiłk i, aby  taką pożyczkę do ­
stać.

C o do trak tatów handlo ­
w ych ,to niew iele one nam  m o ­
gą pom óc, jeżeli produkty  u  nas  
nie potanieją .

N ajw iększą w agę przyw iązu ­
jem y do robót inw estycyjnych .

Spraw a

portu w Gdyni ..,.7

nastąp i znaczne polepszenie, a 

przyszły rok pow inien w yka ­
zać dużą popraw ę. (O klask i).

Przystąp iono do budżetu dy ­
rekcji poczt i te legrafów . Z a­
biera glos sen. Siedlecki.

N ad tym  działem  budżetu dy ­
skusji nie było .

Sen. Kiniorski referow ał bud ­
żet m inisterjum  spraw  w ojsko ­
w ych.

K om isja senacka utrzym uje  
ten budżet w  ram ach uchw alo ­
nych przez Sejm .

B udżet nasz w ojskow y jest 
olbrzym i, lecz bynajm niej nie

i im perialistyczny . W  Polsce na  
jeden kilom etr granicy w ypada  
65 żołn ierzy , w ów czas, gdy w  
innych krajach , Francji i N iem ­
czech liczba ta znacznie prze ­
kracza 100, co sam o przez się  
już św iadczy , że niem a tu m ili­
tary  zm u.

M ów ca porusza m iędzy inne­
m i spraw ę  zbyt nisk iego  uposa-  

{żenią oficerów , zw łaszcza ofi­
cerów  m arynark i.

Z abiera głos sen. Karpiński, 
który w im ieniu ludu ukraiń­
sk iego tw ierdzi, że ty lko  bagne  
ty m ogą utrzym ać dotychcza­
sow y stan posiadania Polsk i, 
ale kryzys będzie się w zm a­
gał. Jedynem w yjściem było ­
by zrzeczenie się przez Polskę . . 
ziem  ukraińsk ich i białoruskich u

N astępuje dyskusja:
Sen. Adam: Jeżeli w eźm ie-  

m y ogól społeczeństw a, to m u- 
sim y  pow iedzieć, że w yw iązało  
się ono ze sw ego zadania bez  
zarzutu , natom iast trudno po ­
w iedzieć to sam o o organach  
m inisterjum skarbu . Polityka  
fiskalna  nie liczy ła  się z tern , że  
nie w olno  niszczyć  siły  finanso­
w ej płatn ika. •A le jeszcze cięż­
szy  zarzut m usim y  podnieść, bo  
organy skarbow e nie liczy ły  
się dostatecznie naw et z usta­
w ą, w spom nieć tu należy o  
kw estji zaliczek na podatek 
m ajątkow y.

N astępnie przem aw iał prezes  
R ady m inistrów  p. Grabski, — 
którego m ow ę podajem y oso ­
bno.

Potem głos zabrał sen. Ro- 
tenstreich. Państw o pow inno  
się starać o pom nożenie kapita ­
łu społeczeństw a. C zy polity ­
ka gospodarcza i fiskalna rzą­
du do tego zm ierza? Podatki 
w ym ierza się dow olnie i nieró ­
w nom iern ie. T rzeba prow adzić  
politykę gospodarczą, a nie w y  
łącznie fiskalną.

Sen. Gaszyński: Budżet ten, 
jako sanacyjny , jest nadzw y ­
czaj skrom ny. P . prem ier G rab  
sk i poszedł po lin ji bardzo  tru-

Urzędniczy dodatek 

mieszkaniowy
R ada m inistrów z dnia 24 b. 

m . przeniesiona została na  
dzień 25 b. m . N a porządku  
dziennym  R ady m inistrów  sto ­
ją m iędzy innem i spraw y do ­
datków na m ieszkania dla u- 
rzędników  państw ow ych.

W śród sfer urzędniczych w y  
w ołują żyw e . niezadow olenie 
pogłoski, jak ie na ten ten jat 
krążą. -

W projekcie przew idziana  
została dla urzędnika odnośnej 
kategorji pew na w ielkość m ie ­
szkania. Z a punkt w yjścia w zię ­
to przedw ojenną przeciętną ce­
nę najm u tak iego m ieszkania i 
zgodnie z odnośnem i punktam i 
ustaw y o ocłironie lokatorów  
każdej grupie przyznany  będzie  
dodatek 15 proc., 10 proc, i 5  
proc te jże ceny najm u. Św iad ­
czeń lokatorsk ich  przy obra ­
chunku nie w zięto pod uw agę.

Trybuna pracowników mózgu 
I mięśni

Czego się tknęt 
w gospodarce miejskiej 

Warszawy 
wszystko niedołężne 

Robotnicy miejscy żądają 
wprowadzenia umów

(T elefonem  od w łasnego  korespondenta)-
całkow ite pokryw anie w pi-R obotn icy m agistraccy , nale ­

żący do zw iązku, liczącego 2680 sów szkolnych;

osób, dotąd nie posiadają form al aasilk j na św ięta zim ow e 100  
nej ram ow y, a stosunek służbo- proc, pełnych poborów  m iesięcz-  
w y regulu ją przestarzałe ,,regu- nych. na św ięta w iosenne 50 pr, 
lam iny 41. j na urlopy 50 proc.;

Praw  tem u anorm ataem u  do c!ic> rych ra .t.

stanoiw i rzeczy kres polozye. z1 |;O W ic i9  M agistrat;
chw ilą w ejścia zw iązilru w  sk ład  j zw aln ian ie od prr-y przedsta- 
ogotoohrajow eo orgam zacji m -lw icieli zw iarifu ffl.. ^5^  

sty tucyj użyteczn^ei.publicznej fum kcyj zw iąz ,kw ybh; ’

lam iny 4

Jaja nie szpilki 
nie przewieziesz prze* 
granicę, gdy |ej dobrze 

pilnują

(k) Przed kilku dniam i ’za­
m ieściliśm y w iadom ość o ezam ir 
glu ja j zagranicę, w zyw ając  od ­
nośne w ładze do  czujności i prze  
ciw działan ia zbrodniczem u dara  
daniu państw a i obyw ateli.
" Jak się dow iadujem y* iszm u- 
glerzy w  obaw ie przed w ładza­
m i zatrzym ali w ostatn ich  
dniach w  K atow icach kilka w ar 
gonów j"j, przeznaczonych na  
nielegalny eksport.

D o W arszaw y w róciło siedem  
w agonów ja j, przeznaczonych  
na szm ugiel do G dańska. Jaja  
te opakow ane w  ^płask ie skrzy ­

nie; ten rodzaj opakow ania, ja- 
kctęż użycie do transportu w eł­
ny drzew nej, w skazują dobitn ie, 
że ja ja przeznaczone były na

W skutek tego popłochu w śród

za najp ierw sze zadanie narząd  
uw aża zaw arcie z M agistratem  
um ow y.

Projek t te j um ow y był przed­
m iotem  żyw ej w ym iany zdań na  
zebraniu delegatów  robotn ików  i 
pracow ników  szpitalnych , straży  
ogniow ej, szkół m iejsk ich , w odo  
ciągów taboru , dezynfekcji, w y- 

daiatu zanpateyw ania i innych  
w yfcialdA v  I *> Pracow ników  w  sposob grac

।  czny 1 nieublizający godności o- 
Po przedyskutow aniu kilkugo ' sobistej pracow ników “ .

kary za w ykroczenia w ym ier- 
rzane będą ty lko i w yłącznie  
przez kom isję dyscyplinarną  

i przy prezydencie;

niow ytrącanie za dzień  1  m aja

C harakterystycznym ' dla kul-  
jtu ry w M agistracie jest art. 22, 
aby ,.zw ierzchnicy zw racali się

dzinneT O , przyozem  różne strony  
um ow y ośw ietlali pp. W ysocki, 
K urow ski, Szadkow ski, Pa  radów  
sk i, M arcinow ski i in . um ow a zo  
stała przez zebranie zaakeepto  
w ana i do M agistratu , dyrekcji 
ten tfrrów  m iejsifcich i dyrekcji w o  
dociągów ora®  do m in. pracy  
przesłana.

D o  .

C iekaw ym  i in teresu jącym or 
gół ludności m iasta naszego, ist­
ne m ęki cierp iącej na brak w o ­
dy. jest szczegół podnoszony, że  
filtry nie zostały przygotow ane  
w  porę, a skutek tego  jest ten , iż  
w oda do osadników  napływ a w  
ilości dostatecznej dzięk i pracy  
ludzi, m m toirów , pom p i m aszyn  
—  ale z braktt filtrów  najspokoj  
niei z pow iutem  do W isły sp ły ­
w a!!!

Ż e to  poeiąffa, oprócz strat ko ­
losalnych tak ie np. epidem iczne  
objaw y, jak po 20 zachorow ań  

i na bieeunkę dziennie, tak że ta ­
bor m iejsk i nie m oże podołać  
nT zew ^żeniu chorw h dlo szpitala  
św . Stanisław a  na  W oli —  to  cóż  
to  oboliodzi sław etny M agistratI

N ie trzeba było odrazu two­
rzyć

Banku Polskiego,

i lecz po m arce bezw artościow ej do L ondym i.
i na.eżało w prow adzić stopnio- W skutek tego popłochu w śród, 
iw o przejście i w ypuścić zlo tów 6Z [m uri6rfw ja j w  kraju  
ki na sum ę m iliarda zło tych na c5tatin io  spaiffly  ae zło tych  125 do  
podstaw ie  kam eralnego  m ajątku 95 skrzynię 
państw ow ego. m usim y, że ■w saytsik ie 

M ieliśm y w  P .K .K .P . 112 m i- ‘punkty

(poruszenie i przeryw anie), 
aby im dać m ożność złączenia 
się z resztą ziem  sw oich w  je­
dno państw o.

M arszałek (przeryw a m ów ­
cy dzw onkiem ). U w ażam za  
niedozw olone, żeby podobne  
słow a w ygłaszano tu z trybu ­
ny parlam entarnej (oklask i). 
O  każdym  członku  Senatu  trze­
ba zgóry przypuszczać, że ze  
sw ego stanow iska dobro pań ­
stw a  polskiego  m a na oku (okla  
sk i),. ale jeżeli m a odw agę da- 
;w ąć/tu ;ź tp rb.upy  W raz sw o-

sk iego , to w olność słow a usta- 
je i zw racam  m ów cy ńą to u- 
w agę. (R óżne głosy: T o krzy ­
w oprzysięstw o. N ie pozw ala* , 
m y. Pan przysięgałeś na całość  
państw a, czy nie?)

Po przem ów ieniach sen . M en  
delsona i Januszew skiego , szef 
sztabu generalnego gen. Haller 
ośw iadcza, że m inisterjum  u- 
dzieli szczegółow ej odpow iedzi  
na rezolucje, w niesione do bu ­
dżetu m inisterjum  na posiedze­
niu kom isji.

Po obiedniej przerw ie sen. 
Buzek zdaw ał spraw ę z bud ­
żetu m inisterjum skarbu .

państw ow ego.

została już szczęśliw ie  4Jodpi- je  i ńT enaw iŚC t do T iństw a poL

.sana. .
32 C o do  urzędu  paten tow ego, to  

m inął już czas, kiedy było ty le  
skarg  na ten urząd . Po uchw a­
len iu ustaw y paten tow ej w zię ­
liśm y  się raźno do  pracy , a spe­
cjalne pism o, w ydaw ane przez  
ten urząd , okazuje ilość spraw  
już załatw ionych .

Jakie są w idoki co  do  obecne­
go  przesilen ia? M ojem  zdaniem  
—  pow oli 
zdażamy do lego opanowania.

Jeżeli nie zajdą w ypadki ja ­
kieś niespodziane, to m ożem y  
m ieć nadzieję, że  
iuź w miesiącach tesiennveh

---------- o.

Senat nie pozwala lekceważyć siebie

Ijonów  zło tych . N ależało tę su­
m ę zdeponow ać w  B anku A n­
gielsk im , a otrzym yw alibyśm y 
z. ła tw ością 20 m il  jon  ów dola­
rów  m iesięcznie, gdybyśm y  po  
m iesiącu pilnow ali, by napo- 
w rót zakupyw ano te dolary I' 
zw racano do  B anku A ng.. W ów  
C zas m oglibyśm y płacić w ięk ­
sze podatki, niż teraz i brać 6  
proc, rocznie. ,

B rak środków obrotow ych  
jest w ielką przeszkodą  
cy .

O szczędności należy  
w ać nie m echanicznie, 
organizacyjn ie.

Podatki zrobiły nam  
dziankę. Z daw ało się. że trudno '

w  p  ra ­

stoso-  
ale re-

C w ąż) Senat zadem onstrow ał 
W czoraj przeciw nieobecności 
m inistra M iklaszew skiego pod- 
eaas obrad nad budżetem  m ini- 
sterjum  ośw iaty .

W strzym ał obrady , odroczył 
je  na  ostatek  rozpraw y i w ezw ał 
m inistra do przybycia.

Sejm  aczkolw iek nie jest pod  
tym  w zględem lep iej trak tow a ­
ny niż Senat, nie zdobył się na  
krok tak energ iczny .

Sejm  nie robi tego , gdyż za  
pom ocą zw ykłego głosow ania, 
m oże niem iłego m inistra usu ­
nąć, Senat pozbaw iony tak iego  
praw a, m usi zdobyw ać poszano- 

'w anie dla sieb ie gestem .
O statecznie bow iem ustaw y  

i regulam iny dają Senatow i roz  
m aitość sposobów , aby rządow i 
uprzykrzyć życie. W ystarczy  
zapow iedź, że na pew ien okres  
ccaasu żaden projek t przez Sejm  
uchw alony nie zostan ie uchw a ­
lony przed term inem  dopuszczał 
nym , aby pow strzym ać m achi­
nę ustaw odaw czą i w ykazać  
kom u należy konieczność .usu ­
nięcia przyczyny konflik tu . 
Senat nie jest w ięc tak znow u  
bezbronny, jakby się zdaw ało .,

A dalej. ,.R ozum stanu“ , któ ­
ry pozw olił Sejm ow i U staw o ­
daw czem u na stw orzenie ty lu  
konsty tucyjnych absurdów , *np. 
•n iem ożliw ość rozw iązania par­
lam entu przed upływ em  kaden ­
cji, skoro zam iast drugiej Izby , 
pow ołał do życia K om itet korek  
to rów , w inien się przekonać, że  
w ustró j’u parlam entarnym nie  
ana czynnika tak ni  epoka  źnego,

któryby w razie uzasadnionych  
pow odów , nie zdołał postaw ić  
na sw ojem . Pa-rlam entaryzm  
jest aparatem o konsty tucji  
piraediziw nie subtelnej i czulej.

K ażdy w niosek , rezolucja, czy  
projek t ustaw y przez parlam ent  
rozpatryw any, jest w ykładni­
kiem pew nych potrzeb życio ­
w ych, które rząd w inien . u-  
w zględniać w sw em działan iu .

O becność rządu, i jego przed ­
staw icieli i delegatów  w  rozpra­
w ach nie jest przeto kaprysem  
form alizm u, lecz nakazem  racji. 
Ń ie m a  tak  błahej m aterji, o  któ  
rej decyzja m ogłaby zapaść, 
bez ingerencji rządu . I dlatego  
obecność rządu na rozpraw ach  
parlam entarnych jest honiecz-

N iekoniecznie w  pełnym  sk ła ­
dzie. W ym agają tego chw ile  
szczególn ie uroczyste i w ażne.'

W  regule poprzestać m ożna  
na dw ucli dyżurnych m ini­

strach , którzy . reprezentu ją  
rząd w czasie posiedzeń Izby .

' A le nie w kuluarach , lub w  
bufecie, lecz na law ach rzą­
du. '■ • -

W ym aga tego kontakt, jak i 
w inien zachodzić m iędzy w ła ­
dzą ustaw odaw czą i w ykiona/w -  
ezą. W ym aga tego po  prostu  
spojrzenie parlam entarne, które  
szuka przew odniczącego obrad , 
m ów cę, rządu  i zebrania usta­
w odaw czego, w spólnem roztrzą ­
saniem  danej m aterji zaprzątn ie  
tych .

Jeżeli zaś ław y rządow e św ie ­
cą godzinam i pustką, odbiera  
się w rażenie nie parlam entu , 

lecz w iecu-

najważniejszych artykułów .

(jest ich 23) należy:

żądanie przyjn iow aiiia i usu ­
w ania pracow ników  przez zw ią­

zek;

ścisłe .p rzęstraeganie  

w yw iadow ców  o 8-godzinnjtra drain pracy: 

A rarszaw skiego uraęd . śledczego. \  - •< :  i £  . “

graniczne są ooec- 
nie piln ie strzeżone przez naj­
zdoln iejszych 1 „

ustaw y

ah k iet a NASZGO pis ma

;„©z’s»aj“ i „jMtro"
w oop sta^św I zawotfdw

Prezes Stew, kupców polskich p. Zieliński 
kończy swe c’ekawe wywody

—  M uszę stw ierdzić— -m ów ił 
dalej w iceprezes Stow arzysze­
nia kupców polsk ich p. Z ieH ń- 

^ v , v.„~ ..^sk i— że naogól sy tuację naszej
je bedzie ściągnąć, ale in teres^go kupiectw a m ożna uw ażać  
państw ow y w ziął górę. T ylko"za "Z drow ą. K iedy istn iała in - 
podatk i są zbyt częste. flacja pieniężna <

ti  iesno-

..A .Z . ’. J.... flacja pieniężna ogół kunie-
‘ Polityka ceina u nas jest sta- ętw a za w yjątk iem  jednej bran  
now czo  protekcyjna, a pow inna ży m anufakturow ej, dziś zre- 
iść w  kierunku zrów nania cenpztą przesilen iem najbardziej

dziś zre-

artykułów  krajow ych z cenam i- 
zagranicznem i.

Sen Thulite: M uszę przyznać  
p. m inistrow i zasługę, że potra ­
fił energ icznie sk ierow ać sana- 
cie na w łaściw e to ry . Jedno  
ty lko m am  m u do zarzucenia —  
to jego dzisiejsze przem ów ie­
nie.. Jeżeli nrezydent m inistrów  
głosi z trybuny, że w iększość 
snołeczeństw a uchyla się od  
płacenia podatków , to iak będą  
teraz postdnów ały organa skar 
bow e po te j m ow ie? B ędą u- 
w ażały w szystk ich płatn ików  
za defraudantów , a  niech nie za 
pom iną p. prem ier, że te Jego  
słow a rozlegną się echem nie­
ty lko po kraiu , lecz także u za ­
granicy , której opin ia o Polsce  
przez to się nie popraw i.

N a tern w yczerpano  dyskusię  
nad tym budżetem  I przystą­
piono do

ustawy o pełnomocnictwach.

Spraw ozdaw ca sen. Szarskl: 
K om isja senacka zrobiła w  
ustaw ie, uchw alonej przez  
Sejm , trzj?  popraw ki.

M ów ca poleca ustaw ę z tem i 
zm ianam i do  przyjęcia.

W  dyskusji zabierają głos: 
sen . H am erling , sen . W oźnicki, 
p. prem ier ~  odpow iadając na  
zarzuty sen . W oźnickiego , sen . 
K ędzior, sen . R otenstreich , sen . 
K opersk i, sen . B anaszak .

G łosow anie odbędzie się dziś, 
na posiedzeniu , które w yzna ­
czono na  godz. 10-tą rano .

: zagrożonej, nie zaciągał zbyt 
w ielk ich długów i dlatego te­
raz patrzy spokojn ie w przy ­
szłość. T rzeba tir jednak w y ­
łączyć

znaczny bardzo procent tak 

zwanych „kupców wojen­

nych**.
niefachow ców , którzy w zięli 
się do handlu, nie m ając odpo-

jw iedniego przygotow ania. N ie­
w ątpliw ie będą m usieli ustąp ić, 
co zresztą w idzim y w  branży  
w łókienniczej, gdzie w iększa  
część w iększych i m niejszych  
hurtow ników

znika z powierzchni życia 
handlow ego.

—  C zy kupcy nasi nie m ają 
zam iaru sprzedaw ać zm agazy- 
fiow anyclT  tov& row po niższej 
cenie i w  ten sposób uw olnić  
się od hien kapitalistycznych?

—  T o się już robi, ale m im o  
to dopływ  gotów ki jest niezna ­
czny i kupcy m uszą pożyczać  
p ien iądze na w ysoki procent. 
Sam  w idziałem w  sądzie han ­
dlow ym  całe

pliki zaprotestowanych

... z weksli.
przew ażnie z branży m anufak­
tu row ej.

—  K om u kupcy płacą te w y ­
sokie procenty?

—  B anki pierw szorzędne któ  
re sie niew ątp liw ie utrzym ują  
starają się być so lidne i nie bio­
rą w ięcej, jak 2 proc, m iesięcz­
nie, banki drugorzędne liczą so

bie prow izję do 6 proc., a od  
6 proc, do 12 proc, biorą ludzie  
pryw atn i,

ci. którzy pożyczała wciąż 

jeszcze w dolarach.
~  W  jak i sposób należy , zda  

niem pana w alczyć z tak iem i 
anorm alnem i objaw am i?

—  W alka z tym kredytem  
; jest bardzo  trudna. Jedyny  spo ­
sób radykalny , to nie pożyczać  
w cale. Jeśli nie będzie ludzi, 
którzyby  chcieli płacić tak w y ­
sokie procenty , anom alia ta sa­
m a upadnie. N iestety  nasza w y  
soka stopa procentow a

zniechęciła do nas zagranice, 
która pow iada: Jesteście w i-  

' docznie niezbyt odpow iedzialn i, 
skoro płacicie procenty tak zna  
czne! N aszem nieszczęściem  

’jest także i to , że poza dyskon ­
tem  w eksli nie istn ieje u nas

żadna inna forma kredvtu. 
N aw et najso lidn iejsze banki nie  
m ogą udzielać ani kredytu to ­
w arow ego ani w arantow ego  a- 
ni otw artego . Jedyną koncen­
tracją  kredytu jest B ank  Polsk i, 
który m a ty lko kredyt dyskon  
łow y. T o nasz w ielk i m inus.

—  A  jak się panow ie  zapatru ­
ją na sprow adzanie tow arów  
zagranicznych?

—  Z dajem y sobie spraw ę z  
tego, że nasza produkcja prze-

m ysłow a znajdw e się w  bardzo  
ciężkich w arunkach , że tow ar 
przez nią w ynrodukow any m u ­
si dziś w ypaść znacznie drożej, 
niż zagraniczny . A le cóż na to  
poradzić. Z agranica daje nam  
dzisiaj niety lko

tani towar.
ale daje go w  form ie nadzw y ­
czaj dogodnej, bo

w formie otwartego kredvtn.
I dlatego tow ary zagraniczne 
w chodzą coraz to bardzicj na  
rynek polsk i i przyczynią się  
niew ątp liw ie do obniżenia cen . 
W iem  np., że jedna z w iększych  
firm  sprow adziła znaczne zapa­
sy obuw ia tak tan iego , że na­
sze nie będzie m ogło w ytrzy ­
m ać z niem  konkurcncii. T o sa­
m o  stan ie  się w  najb liższym  cza  
sie

z bielizna i ubraniem.
—  Z daje się , że naszym  w y ­

tw órcom  bodzie to nie na rękę, 
a m oże naw et i tym kupcom , 
którzy posiadają jeszcze zna­
czne zapasy?

— N iew ątp liw ie, że m ogą tu  
w yniknąć rozm aite niem iłe kon  
flik ty , niem niej jednak kupie- 
ctw o polsk ie m usi z całą sta­
now czością dążyć do tego , aby  
tow ary przezeń sprzedaw ane, 
m iały ceny m iędzynarodow e...

Dees.
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Gazety śląskie przepełnione są. 
ogłoszeniami rozmaitych pseu- 
do-lekarzy, astrozofów, ~ leczą­
cych ludzi bez żadnych opera- 
cyj, ani lekarstw, a jedynie za 
pomocą kombinowanej metody 
owczairsko-przyrodniczej lub też 
magnetyzmem.

Świeżo zamieszczono trzy ta­
kie ogłoszenia* W jednem, jakiś

Zagieirski poleca się 
jako f.przyrodo - lecznik" w dim
giem „magnetyzerka“ Prasko-1 
wiak leczy wszelkie choroby w|

krótkim czasie przez magnetyzm 
i lecznictwo „przyrodne“, kamie 
nie żółciowe usuwa w ciągu 24 
godzin pod gwarancją.

Najwspanialszym ,Jlekarzem'< 
jest niejaki Benedykt Jaworski, 

i który, jako długoletni praktyk 
w różnych szpitalach i klinikach 
doszedł do takiej wp^wy, iż le 
czy już , najnowszą kombinowa 
ną metodą owczarsko - przyrod 
niczą** wszelkiego rodzaju choro 
by, nawet nieuleczalne.

Tragiczny wypadek w cyrku 
Chłopcu w głow^, zamiast w śwlscę

Z Wiednia donoszą: już artystka wystrzałami zgasi
Przed kilku dniami przybył la, gdy nagle z niewiadomej 

do miasteczka Glogenty cyrk przyczyny karabin nieoozeH- 
wędrowny pod dyrekcją Henry,. wanie wystrzelił i kula trafiła 
w którym produkowała się tak- chłopca, który mimo natych- 
źe, jako mistrzyni strzę’ecka, miastowej pomocy, po kilkuna- 
artystka Elby Kraut. Mianowi- stu minutach'życie zakończył, 
cie zapomocą wystrzałów ka­
rabinowych z stosunkowo zna- tychmiast. W cyrku było przy- 
cznej odległości, gasiła ona po padkowo obecnych kilku urzę- 
kolei 15 palących się świec. dników sądowych, którzy na- 

Na przedstawieniu obecny tychmiast rozpoczęli śledztwo, 
był także 15-letni syn członką Rewizja lokalna wynadła na 
orkiestry cyrkowej,, który pra-' korzyść oskarżonej. Kula przy 
wdonodobnie dlatego, by leniej normalnym wystrzale, nawet 
przyjrzeć się produkcji, .opuścił chybiając świecę, musiała 
miejsce wśród publiczności na wyjść przez kopułę budynku 
widowni i usadowił się kolo or­
kiestry tuż obok tablicy strze­
leckiej. przed którą ustawiono ną, jako niewinną, wypuszczo- 
zapalone świece. Ośm świec ' no na wolność.

-----------o----------

Elby Kraut aresztowano na­

dników sądowych, którzy na-

cyrkowego.
Na drugi dzień też aresztowa-

Co Londyn zrobił dla bezdomnych 
- ptaków? t

Nietylko dla ludzi, lecz i dla krzaku zagnieździły się skrzy-: 
ptaków nastały ciężkie czasy, dlate parki.
Śpiewaki lasów i pól przęchc- XV ogrodach londyńskich, 
dzą podobnie, jak i my kryzys olbrzymie trawniki 
mieszkaniowy. Nie wiedzą,! poświęcone są przedewszyst- 
gdzie znaleźć sobie miejsce, bo kiem do użytku footballistów. 
coraz ciaśniej im w miastach. Wesołe łobuzy-wróble chętnie 

coraz mniej 
tam parków i ogrodów.

W ogrodach londyńskich, 
olbrzymie trawniki

przypatrują się ludzkiemu zbie- 
____ ______ .gowisku i nic nie robią sobie z 

Miasto Londyn (cóż za godni' wrzawy. Lecz słowiki, bardziej 
ojcowie miasta!) zajęło się tak­
że sprawą głodu mieszkaniowe 
go ptaków. Przed dwoma laty 
zakupiono las w odległości pół 
godziny drogi od City londyń­
skiej, w dolinie Brent. Tam u- 
rządzono zielone pałace, hote'- 
le i mieszkania

dla bezdomnych ptaszków,
Parku pilnują, strażnicy w 

dzień i w nocy. Nikomu nie 
wolno płoszyć ptaków lub nisz 
czyć gniazd. To też w każdym

i Córki djabła
ma!u|a sobie oblicze, s worzone przez Bona

Niezwykle rozpowszechnione ’ 
obecnie używanie szminek, ró­
żów i pudru przez elegantki, 
jest powrotem do bardzo sta­
rych, a nawet starożytnych 
zwyczajów. Zawsze ludzie po­
ważni gorszyli się próżnością 
kobiet, a kobiety... wytrwale 
malowały swe oblicza. Niemało 
też przechowało się dowcipów 
na ten temat.

Pewna młoda włoszka wy­
znała spowiednikowi, że malu­
je się, aby 

podobać sle 
mężczyznom. Ksiądz natych­
miast udzielił jej rozgrzeszenia, 
gdyż był w sumieniu swem 
przekonany, że piękna peni- 
tentka osiąga skutek wprost 
przeciwny... • . . - - . - , .

ArystoVatka francuska za^y- Pan powie do was: Jesteście 
tała malarza, który miał mało- mojemi stworzeniami^ a ja da­
wać jej

skąd ma zamiar sprowadzić far! śmieliłyście się 
by. — Z tej samej firmy, w poprawiać
której pani kupuje je dla siebie, dzieło mej ręki? Idźcie do in- 
markizo, — odpowiedział u- nego mistrza i nie pokazujcie mi 
przejmie. l L K,!‘

Lorda Chesterfield zapytał ście, a córki djabła!“

ktoś, jak mu się podobają pary­
żanki: — Nie znam się, nieste­
ty, na ,

malowidłach ~ 
odrzekł brytyjczyk.

Słynne było Salomonowe sło­
wo biskupa z Amiens, gdy za­
pytany przez jedną z dam przy 
spowiedzi, czy wolno się malo­
wać, rozstrzygnął: „Moje dziec 
ko, można dużo powiedzieć za 
i przeciw. Radze ci

drogę pośrednia: 
maluj tylko jeden policzek!

Z ambony często padały gro­
my na kobiety, nadużywające 
szminki. Średniowieczny kazno 
dzieją włoski w te słowa zwra­
cał się do nich:

— Kobiety, staniecie kiedyś 
przed tronem Najwyższego, a

sentymentalne, nie znoszą po­
spólstwa i

krzyku soortsmenów.
To też obecnie wszystkie wy- 
wędrowaly do >świętego gaju“ 
w dolinie Brenf.

Wielu londyńczyków, którzy 
wolą śpiew słowików, niż gra­
mofon i

jazz-band.
przesiadują w wolnych chwi­
lach w parku, napawając się 
rozkosznemi melodiami 
rych śpiewaków.

---------- o-----------

Straszoa śm erf 
znanego literata 

Leona Oaretić

Rozszarpany kobmi pociągu 
. pospiesznego

Przypadek czy samobójstwo?

. Kilka dni temu trzej robotni-' szła depesza z wiadomością, że 
cy linji kolejowej Paryż-Brest w przedziale III klasy Nr. 7125 
znaleźli o półtora kilometra, za znaleziono czarny kapelusz 
małą stacją Servon strasznie miękki z inicjałami L. C. i ma- 

. poszarpane zwłoki mężczyzny, łą
i Zawiadomili natychmiast zawia walizeczkę
i dowcę stacji, poczem na miej- podróżną, z żółtej skóry, zawie 
| see zjechała policja i władze ' rającą papiery na nazwisko p.
i sądowe z odległego o 7 kim. j Leona Claretie. W portfelu by-, 
miasta Rennes. * j ła nienaruszona suma 680 fr., i

Na torze leżał trup z głową dwie szpilki do krawatu, oraz1 
kompletnie zgnieąióna. ;listy w zamkniętych kopertach. 

Ramiona były wyrwane, nogi W liście adresowanym: „L._ 
połamane. Podczas gdy na sta- mojej wnuczki’4 znaleziono pa- 
cj’ Servon lekarz sądowy zajął miątkową kolekcję monet. W 
się badaniem zwłok, funkcjona-1drugim: „Dla mego wnuka Pio 

............... i I trusia“ — zegarek złoty.
List do żonv.

jak okazało się później — nie 
zawierał ani słowa wyjaśnie­
nia, tylko pewną ilość papie­
rów wartościowych.

Szczegóły te zdają się wska­
zywać, że p. Leon Claretie, 
zr any literat, bibliotekarz, na­
czelnik urzędu wydawnictw w

Na strzały odpowiedziały 
, strzały ‘ 

Bandyci udek!!
Napady i rabunki mnożą się' znaczniejszą sumę pieniędzy 1 

'' dlatego zaopatrzył się w broń.,--. .
Na strzały bandytów natych- i rjusze kolejowi porobili, £iOwe; 

miast odpowiedział strzałami odkrycia. Na przestrzeni 50 ms­
ze swego rewolweru, a tymcza 
sem Brożek podciął silnie konie 
i w ten sposób udało im się 
szczęśliwie umknąć z rąk ban­
dytów.

Policja rozpoczęła dochodzę-

w przestraszający sposób. Oto 
znów donoszą z Bobrki, że na 
leśniczego z miejscowych la­
sów, Józefa Swobodę, jadące- 
go w towarzystwie strażnika 
lasowego, Michała Brożka, na- 
padło w lesie trzech uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów i 
strzelając, zażądali zatrzymania 
sie. Leśniczy Swoboda wiózł nia celem wykrycia sprawców.■ 'Z 

=______o______

Bo na tym $ Aftecle wszystko sią 
gniecie ?

Najmocniej przepraszam: za-1 Wszelkie krezki 1 kołnierzy- 
powiadałam modę męską, a pi- ki, oraz godety do sukien, ro­
szę o tiulu, który jest uosobię- bione są przeważnie z plisowa­
niem kobiecości, puchów mar-, nego tiulu, który się gniecie 
nych i wietrznych istot. i mniej, niż organdyna.

Ale jakże nie obwieścić' Bardzo modne są już od dłuź- 
wszem i wobec tej mody (wy- szego czasu 2-metrowe szale z 
baczcie nowy dziwotwór ję- tiulu, które nosi się na raniio- 
zykowy) „najtwarzowszej“! jnach — ale poco, Bóg wiedzieć

Bo tiul zdobi dziś bieliznę, su- raczy. Modne, są również tiuni- 
knie i kapelusze, zamieniając , ki z tiulu, które, dzięki przej- 
kobiety w mgły i galarety — i rzystości rekordowej, mogą być 
lub jeśli zapożyczymy przeno- nazwane „oczywistemi“. Wśród 
śni u wieszczów nowszych -r- wieczorowych sukienek prze- 
zamieniając kobiety w „dymek ważają również tiulowe, dobre 
z papierosa4*. . na lato, a tembardziej na zimę

Otóż gorsy, ramiączka ko- (na wieczory). Nie są to rzeczy 
szul i combinaison zdobi się rąb zbyt mocne, ale trudno szyć 
kami z tiulu, połączonemi z wa- i suknie z siatki metalowej lub 
lencienką lub opalem przy po- drutu kolczastego, 
mocy mereżek. Rzecz oczywi­
sta, że zdobi się w ten sposób 
nietylko gorsy.

wieczorowych sukienek prze-

na lato, a tembardziej na zimę

Antuka.

sza- lem wam białe oblicze, wy zaś 
uczyniłyście je czerwonem. O

Doorawiać

się na oczy. Nie kobiety jeste-

walizeczke

81-htni staruszek założył 
w swym ogrodzie raj 
Ewą jest 20-letnia Em Ija

Na piwdmieściu miasteczka statuy symbolu walki piracy 2 
Lucas Kaiis (Ameryka), jak,do- kapitałem, 
noszą pisma amerykańskie, mie­
szka pewiion staruszek nazwis- ogrodu znajduje się mauzoleum 
kiem P. Dinsumore, zabawny w którem w konkretowej trum- 
i nieszkodliwy dziwak. nie znajdują się awłoki jego

Przed 17 laty, gdy S. P. Dinsu pierwszej żony, a obok niej 
i more liczył tylko 64 lata, roapo znajduje się druga trumna ot- 
czai on pracę nad urządzeniem warta — dla Dinsumora. 
raju, który dopiero teraz ukoń- 

1^11. V

,Dla

i (nieszkodliwy dziwak.

W jednym rogu wspaniałego

Ogród ten. a raczej raj jest 
spełnieniem długoletnich mar. 

Urządzenie wewnętrzne tego rżeń starca, lecz pomimo tego 
raju jest rzeczywiście poćtziwie- 
nia godne, tern bardziej, że 
wszystko co się tam znajduje 
•zrobione jest jego ręką.

Naokoło domku na drzewach 
i na ziemi znajduje się spora i- 
lość figur odzwieiTiadlających 
oryginalne życie w raju. Jest _ 
tam również z cementu szatan I się zostać Ewą w jego raju. Nie 
kusiciel a dalej znajdują się fi- ! czyni to dla niej różnicy, że jej 
gury Kanna i Abla i Anioła stró mąż liczy obecnie 81 lat. 
ża; znaleźć, tam można również I

nie czul otn się szczęśliwym —• 
brakło mu czegoś.

Był sam; szukał więc towarry 
szld, któraby chciala podzielać 
jego szczęście,

I znalazł polkę Emilję Brożek 
liczącą lat 20, mogącą być jego 
pra-pra-wnuczką, która zgodziła

trów znaczyły się ślady krwi, 
resztki rozpryśniętej czaszki i 
odłamki kości. Idąc

po krwawych śladach. . 
kolejarze przekonali się, że cia 
ło ofiary było wleczone przez 
pociąg.

O kilka metrów od miejsca . .
znale_ lenia zwłok, na zboćzuj komitecie wystawowym francu 
nasypu zauważono kamizekę,: skim, popełnił 
w kieszeni której znajdowało 
się 15 franków i zegarek. Wska 
zywał on godzinę 2 min. 20.

Nieco dalej odkryto bilet II । 
klasy z Paryża do Saint-Brienc, 1 

rozetke Legii honorowei. i 
pogniecione cygara. Wreszcie < 
natrafiono na rozdarty surdut. 
Natychmiast zrewidowano kie­
szenie: kilka biletów wizyto­
wych z nazwiskiem Leon Cla­
retie pozwoliło ustalić, kim byz- 
ła ofiara. . , . i

Wkrótce ze stacji Brest przy’ 
2--------- o--

. Porady itfaktyam
COŚ DLA PIECHURÓW. |2p gr. spirytusu kamforowego 

Paryska „La Nature** podaje i 25 gr. oetn.
przepis niaśei specjalnie prze- ; Wosk stapia się e mydłem, 
znaczonej dla piechurów, goją- dodaje się spirytus kamforowy ( ---- - -----
cej rany na stopach powstałe i nie przestając mieszać ener-1 ki miejscowej, należącejido nie-' czyi się, że zamach wymys o- 
wskutek forsownych marszów, gtemie dclew® się kroplami o--jakiego pana Belonie. Co wie- ny 1 zainscenizowany został 
Maść przyrząd® s$e przezzmie ret. Sposób użycia zwykły: -,cej, okazało się, ze zbrodnicza przez złośliwego kolegę, który 
szanie 5 gramów mydlą marsy! smarować rano i wieczór obola i ręka wywierciła w murze apte w ten sposób chce się go po- 
skiego, 5 gr. wosku pszczelnego, le miejsca-. M dziwę i za pomocą szprycy I zbyć.

samobójstwo.
Rodzina tragicznie zmarłego 

literata nie umie wyj^nić przy 
czyn jego nagłej decyzji. Leon 
Claretie wyszedł w dniu fatal­
nym z domu po południu, wie­
czorem zaś przysłał żonie te­
legram zawiadamiający«ją, że 
udaje się na wieś 

odwiedzić
zamężną córkę. W drodze na­
stąpiła katastrofa. Otoczenie 
przypisuje ją rozstrojowi ner­
wowemu, jaki od paru miesię-

Aptekarz aptekarza thdał wysadzlf 
w powie/rze 

fdjotyczns nienawp ć zawodowa

Przed sądem w Clermont-Fer 
rand stanął aptekarz, oskarżo­
ny o zbrodniczy zamach na 
swego konkurenta.

W lutym b. r. mieszkańców 
małego miasteczka francuskie­
go Saint-Nectaire obudził o pól 
nocy hałas 

detonacji: 
to apteka pana Anteroche wy­
leciała w powietrze.

Na szczęście mieszkańcy do- _________ .
mu uszli z życiem; gwałtowny ■ dni przed zamachem wielkie 
pożar zniszczył jednak aptekę. I knotv.

Już w parę minut po wybu- i których wymiar zgadzał się z 
chu zauważono na śniegu • wywierconym w murze aptecz- 

ślady stóp. | nym otworem.
idące w kierunku drugiej apte-1 W śledztwie oskarżony tłoma 

! ki mieiscowei. należącej do nie-' czvł sie. że zamach wymyślo-

wlała do wnętrza sporą ilość 
materiałów wybuchowych, o-
raz

nafty.
Żandarmeria zwróciła więc 

uwagę na aptekarza Belonie, 
który niejednokrotnie skarżył 
się na konkurencyjną firmę Au- 
teroche‘a.

Wkrótce wyszło na jaw, źe 
mściwy aptekarz w sąsiedniem 
miasteczku kupował na dwa

— To czego nie gadasz?
Żołnierze uśmiechnęli się

j powoli odzyskał rezon. Wziął tak czoło i ręce podrapał? Dla
Iflasze w ręce, napił się z niej czego masz mokre ubranie,co. . XT. . , v .

■ - - - * Ale nim zapytany zdążył od- ukradkiem. Nieznajomy stał ni 
powiedzieć, rozległ się z sąsie-; żywy, ni martwy.
dniej, ciemnej izby srogi głos, Tymczasem, w ciemnym po- 
na dźwięk którego wszyscy ’ ’ ’ '* ! “ ~
trzej drgnęli.

— Co wy tam, do ciężkiej cho 
lery, baraszkujecie po nocy?

Żołnierze zerwali się na rów­
ne nogi. Kubiak na palcach pod 
szedł do drzwi i meldował służ 

i biście:

— Nazwisko?
— Stanisław Wąsik.
—- Skąd?
~ Z Bolszewji.
— Widzę!—Pan wachmistrz 

zaczął znów ruszać brwia-

DZIWNE PRZYGODY 
STAŚKA WĄSIKA 

napisał 

Zdzisław Kles'czyfaki e. z

Streszczan e pxz^tku powieści

Vszedłby przed .pościgiem dotarł do budynku, w którym 
trzech jeźdźców rosyjskich, po znajdował się wojskowy poste- , cję strach. ...
ciężkiej, omał nie zakończonej runek. Ze Izami radości w od Żołnierze uśmiechnęli się 
śmiercią przeprawie przez rze- czach przygląda się polskim źół, Grześkowiak pokiwał głową. 
kę — tajemniczy zbieg przedo- nierzom, rri- -s 1
stał się wreszcie do Polski.

Pokrwawiony, ledwo trzyma- do domu zbiega z Bolszewji, 
jap sie na nogach z wyczerpania

Grześkowiak spojrzał pytają I przez stół i podał nieznajome-1 przyjąt.  -MówiącJo  .wskazał za• s7m «*• .%by

i jeszcze raz, poczem odetchną! i 
j głęboko. Zapytał:

— To ja jestem, widzę, na
! pogranicznym posterunku. ..

— Tak jest! ...
— A daleko stąd bolszewi­

cy?..
W glosie jego znów przebił

koju za drzwiami zaczęły się 
rozlegać grzmiące ziewania.
prychSa, sanaZ Poten. sly- "ty™110
chać było, jak ktoś, półgłosem ; chodzą do nas ludzie; z tak szpe 
klnąc, wciąga buty.

, Wreszcie, rozwarty się naoś- 
cież przymknięte drzwi, Ku­
biak, Grześkowiak i Sawicki

itnie porwanemi portkami... — 
Pytam: — Skąd pochodzisz?

—Ze Śląska.
Wachmistrz gwizdnął prze-

?do- nierzom, Ulani: Grześkowiak — Widzę, źe ci porządnie! —* Panie wachmistrzu, mel- stanęli na baczność— i do izby ciągle.
Kubiak i Sawicki wprowadzili zaleli sadła’za skórę, biedaku! duję posłusznie, że mamy na wkroczył pan wachmistrz Mo- — Psss._ Proszę? Ze Śląska?

Nie bój się. Tu jest Polska. Nie posterunku Jakiegoś człowieka, rowy^człek
; przyjdą, A choćby mieli ochotę i - i - '-*•* a

I ’kiedy zajrzeć, to jest ich czem wieka? —

A co was, do cholery jasnej, za
— Jakiego tam znów czło- dziej, barczysty i ogromny. Najpędzpo do moskali?

ryczał ^traszny głos ^epv°nej^^a^zy^^o^'^  j Indagowany milczał. Cóż

mu spory kęs czarnego Chleba. । na broń, wiszącą na ścianie, i , _ . ,
— Dalibyśmy im pieprzu z cho, czy me? Spać, psiakrew 

cynamonem i.l- ’ J.

co na kolegów. Ci kiwnęli gło­
wami. Wówczas, stąpając na 
palcach, żołnierz wyszedł do są 
siedniej izby, skąd powrócił nie 
bawem, niosąc płaską manier­
kę, obszytą suknem. Podał ją 
nieznajomemu.

— Masz napij się...
Nieznajorpy pociągnął dobry! boś, widzę, dawno nie jadł. Mo • grozi, 

łyk. z
— Wódka. r
— A ty co myślałeś, że mle­

ko. »•
Żołnierze parsknęli śmie­

chem. Kubiak przechylił się

Zapanowało milczenie. Nie­
znajomy jadł, z trudem opano­
wując drżenie rąk... Był stra­
sznie głodny. Od wczoraj nie 
miał nic w ustach...

— No napij się, bracie jesz­
cze trochę. Tylko niewiele,

| siecy djabłów! Będziecie wy ci wanego ze słodkich objęć snu, w tko Opświadać, trwało- 
cho. czy nie? Spać, psiakrew’,'groźnie sterczały jasne wąsy, , . . «n{izine. a możecno, czy mer opac, psianrcw, grudnie

nie dacie! Ja wam dam szkołę! jak wiechy. Brwi, konopnej 
zmarszczone w tejI pieczonego bobu. — Panie wachmistrzu. Ten barwy, zmarszczone w tej

Zuchowate, wesołe głosy po'człowiek ucjekł, zdaje się z Boi chwili, kryły ^^az ^czu.^M  u- 
granicznych żołnierzy ostatecz i szewji. *
nie umocniły nieznaiomego w — Kubiak, Ofermo jedna! Przybysz zerwał
granicznych żołnierzy ostatecz i szewji. siały być straszne te oczy...
nie umocniły nieznajomego w — Kubiak, Ofermo jedna! Przybysz zerwał się z ławy 
przekonaniu, że mu już nic nie Jak mi nie powiesz, czego tam razem, z żołnierzami i stał te­

ll ałasu jecie, to was wszystkich raz, jak oni, wyprostowany na 
ol- tak-wypucuje, że się warn bab- baczność.

ka przynomni! — | Wachmistrz podszedł do nie
że cie zamroczyć... 1 I ymczasem Kubiak,

— Napij się, napij—zachęcali brzym. zasiadł naworost przy- 
przybysza żołnierze. bysza i zrobił tuoczystą minę.

Widząc koło siebie dobro-' — No podiadłeś sobie, tera^, h u m^u , ■— i — - ------- ’
duszne twarze, słysząc dźwię- bracie, gadaj, iak się nazy-jakiś człowiek, okrutnie zdro-1 koi, ale wciąż jeszcze posapy- 
ki polskiej mowy, nieznajomy i wasz! Skąd idziesz? Kto cl żony, pewnie zbieg: wał. Wreszcie, zapytał.

i przynomni! — i wacninibirz, puu^cui uu „wwi.
/sza i zrobił uruuzyMą minę. । — J oć melduję, panie wach-1 go i począł się pilnie wpatry- ment. . 
— No podiadłeś sobie, teraz, * mistrzu, że przyszedł do nasuwać w oczy. Trochę się uspo- Pieronie.

by to dobrą godzinę, a może 
dłużej...

Wachmistrz błysnął nań o- 
czami i zaczął znacznie mnie] 
srogo:

— Patrzcie? Ze Śląska. 
Pieron?—Pewmieście pod niem 
cem nie pisali Wąsik, tylko 
.,Wonsik“, co? Herrgottsakra- 

i _ Wasserpollacke’ —
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N o w e g w a łty b o lszew ick ie  

w o ła jące  o  p o m stę  d o  n ieb a
W A R S Z A W A , 2 5 . 7 . A . W .

P rasa  w ieczo rn a d o n o s i z M iń  
sk a o szczeg ó łach  n o w y ch zb ro ­

d n i w ład z  b o lszew ick ich  w  M iń ­

sk u , p o p e łn io n y ch  n a  sk azan y ch  

n a  śm ie rć za rzek o m e szp ieg o ­

s tw o  n a  rzecz  P o lsk i.  .5  o só b  sk a ­

zan y ch n a śm ie rć p rzed  w y p ro - 

w ad zen ięm  n a  m ie jsce  s tracen ia

b y ło w  o k ro p n y  sp o só b  to rtu ro ­

w an y ch  f izy czn ie i m o raln ie . —  

S tracen ie  sam o  o d b y ło  s ię  w  ten  

sp o só b , że c iężk o ran n y ch sk a ­

zań có w  zak o p an o ży w cem . P ra ­

sa w zy w a rząd d o p ro te stu  

p rzed ca ły m św ia tem cy w ilizo ­

w an y m .

DDDkoło Merencji londyńskiej

%  O b rad y k o m is ji g ran iczn e j  
p o lsk o -czech o s ło w ack ie j.

K R A K Ó W , 2 5 . 7 . (P A T ) m ają w ejść jak o część in teg ra l -

W  d n iach  1 7 i 1 8  lip ca  b .r . o d - n a t. zw . p ro to k o ły jaw o rzy ń -  

b y ły  s ię  w  N o w y m  S ączu  o b rad y  sk ie , o b a j k o m isa rze g ran iczn i 
k o m is ji g ran iczn e j p o lsk o -czę- p o s tan o w ili zw ró cić s ię d o  sw o -  

ch o s ło w ack ie j. W  o b rad ach u -  

s ta lo n o d a lszy  to k p rac d e lim i-  

ta cy jn y ch  n a  p o zo sta ły ch  o d c in ­
k ach  g ran icy  p o lsk o  - czech o s ło  

w ack ie j, t.j. w zd łu ż K arp a t  

w sch o d n ich  aż  d o  R u m u n ji. W o ­

b ec teg o , że K o n fe ren c ja A m b a ­

sad o ró w  d o  te j p o ry  n ie p o w z ię ­

ła d ecy z ji w sp raw ie g ran icy  

sp isk ie j, d ecy z ji, w  k tó re j sk ład

ich  rząd ó w r z p ro p o zy c ją  n a ty ch  

m ias to w eg o  w p ro w ad zen ia  w  ży  

c ie ty ch  u s tęp ó w  p ro to k o łó w ^  ja ­

w o rzy ń sk ich , k tó re w p ro w ad za ­

ją sze reg u ła tw ień w  ru ch u tu ­

ry s ty czn y m  w zd łu ż g ran icy ta ­

trz ań sk ie j. W  ty m  ce lu zo s tan ie  

zw o łan a d o p o lsk ieg o C ieszy n a  

n a d z ień 2 8 lip ca b r. k o n fe ­

ren c ja .

L O N D Y N , 2 5 . 7 . (P A T )

N astęp n e p len arn e p o s ied ze ­

n ie k o n feren c ji m ięd zy so ju szn i­

czej o d b ęd z ie s ię w  p o n ied z ia ­

łek p o p o łu d n iu .
D ziś d a ła s ię w y czu ć p ew n a  

k o n s te rn ac ja z p o w o d u  k ry ty k i,  
z jak ą w s ferach b an k o w y ch  

sp o tk a ła s ię k o n cep cja p o ży cz ­

k i. Jed n ak że trz eb a p rzy zn ać  że  

p esy m izm  d z is ie jsze j p ra sy p o ­

ran n e j zn aczn ie  o s łab ł ju ż  w  c ią -

g u d n ia . T ak ą szy b k ą zm ian ę  

a tm o sfe ry  m o żn a  tłu m aczy ć czę ­

śc io w o  d o b rem  w rażen iem , jak ie  

sp raw iła w iad o m o ść o w y zn a ­

czen iu n astęp n eg o p len a rn eg o  

p o s ied zen ia k o n feren c ji n a p o ­

n ied z ia łek , jak  ró w n ież  i tem , że  

ro z s iew an e w czo ra j p o g ło sk i o  
zam ie rzo n em  jak o b y  o d ro czen iu  

k o n fe ren c ji aż d o ' je s ien i sp o t- ' 

k a ły s ię w  s fe rach o fic ja ln y ch  

z s iln em  zap rzeczen iem .

A k c ja d o raźn e j p o m o cy  
d la b ez ro b o tn y ch .

O p in ja fran cu sk a a k o n fe ren c ja  
lo n d y ń sk a .

W A R S Z A W A , 2 5 . 7 . (P A T ;

W o b ec  zn aczn eg o  w zro stu  b ez ­

ro b o cia sp o w o d o w an eg o  k ry zy ­

sem  g o sp o d arczy m  w  k ra ju  i co ­

raz b a rd zie j p o g a rsza jący ch s ię  

w aru n k ó w ży c ia ro b o tn iczeg o  

zw ła szcza w  w ie lk ich m ias tach  

i o śro d k ach  p rzem y sło w y ch , za ­

sz ła p o trzeb a  n a ty ch m ias to w eg o  

p rzy jśc ia z p o m o cą b ez ro b o -

tn y m w g łó w n y ch o śro d k ach  

p rzem y sło w y ch  w  Ł u d z i, o k ręg u  

łó d zk im , Z aw ie rc iu , Z ag łęb iu  

D ąb ro w sk iem  i W arszaw ie . W o ­

b ec teg o  R a d a  M in istró w  u ch w a  

lila p o d jęc ie a k c ji d o ra źn e j p o ­

m o cy d la  b ezro b o tn y ch  n a  zasa ­

d z ie u ch w a ły R ad y M in istró w  

z d n ia  1 7  lip ca  b r.

sza jący ch i d la P o m o rza b li­

sk ich  se rcu  p a trio ty czn em u  „P o  

la cy w  A m ery ce 4 4 p o c iąg n ęły i 

p u b liczn o ść n iem ieck ą , a ca łe  

rze sze p u b liczn o śc i, d o ty ch czas  

u n ik a jące te a tru , zach ęco n e  

ty m  w o d ew ilem , są ju ż s ta ły m i 

b y w alcam i te a tru , n ie o p u szcza ­

ją c  i w id o w isk  k la sy czn y ch . M a ­

te r ia ln ie w o d ew il ten w  c iąg u  
d w ó M i la t p o d trzy m y w a ł f in an ­

se te a tru w n a jc ięż szy ch jeg o  

o k resach i ch o ć d la w ie lu m o ­

m en t ten  m ó g ł b y ć  p rzy k ry , jed ­
n ak sp raw ied liw o ść n ak azu je  

zap isać i ten p lu s n a k o rzy ść  

„P o lak ó w  w  A m ery ce 4 4 .

N iem a łą m o że zas łu g ą fen o ­

m en a ln eg o p o w o d zen ia „P o la ­

k ó w  w  A m ery ce 4 4 b y ło  p rzy g o to ­

w an ie p rzez w y traw n y ch k ie ­

ro w n ik ó w  p . M . P o p ła w sk ieg o  

i W . H elleń sk ieg o i w y k o n an ie  

p rzez p .p . i M . D ą b ro w sk ą , M . 

W ilk o szew sk ą , J . M o ra n o w icza ,

B . B o lk o  i i W . R o la n d a , k tó rzy  g d o ty  
s ta li s ię szczery m i u lu b ień cam i p o n d en c ję lite rack ą M . R ettin -  

p u b liczn o śc i i d łu g o ży ć b ęd ą  

w .p am ięc i jak o „ M a rja n n a "  

„ F ro ń k a " , „ K o stek " , „ W o j­

c iech J eszk a " i „ ten frech o w n y  

o d  D zig a " .

W  d n iu  ty m  p o żeg n ają p u b li­

czn o ść c i w łaśn ie u lu b ień cy , a  

w o d ew il „P o lacy w A m ery ce 4 4 

ro zp o czn ie se rję w id o w isk p o że ­

g n a ln y ch  teg o  sezo n u , k tó ry  za ­

k o ń czy  p o e ty czn a b aśń S zek sp i­

ra „ S en n o cy le tn ie j" w  czw ar­

tek d n ia 3 1 lip ca .
C en y  m ie jsc  zn iżo n e  o  4 0  p ro c .

D o n o szą  n a m  z  U rzęd u :

D o M isji F ran cu sk ie j zg łasza  

s ię . w ie lu ro b o tn ik ó w , p rag n ą ­

cy ch w y jech ać d o p racy w e  

F ran cji, k tó rzy jed n ak n ie p o ­

s iad a ją k a rt p o leca jący ch P . U  

P . P .
T ak ich  k an d y d ató w  M isja  zu ­

p e łn ie  n ie  p rzy jm u je , m o g ą w y ­

je ch ać w y łączn ie za p o śred n i- . 

c tw em  P . U . P . P . G d y b y  zaś  p o ­
s tąp ili w b rew  rad o m  i w sk azó w - | 

k o m  P . U . P . P ., an i D eleg a tu ra  

M in is te rs tw a p rzy  M isji F ran cu  

sk ie j, an i te ż P . U . P . P . w  P o ­

zn an iu żad n e j p o m o cy w zg lę ­

d n ie zn iżek k o le jo w y ch n a p o ­

d ró ż p o w ro tn ą u d z ie lać im  n ie  

b ęd ą .

r Ó C H  W Y D A W N IC Z Y .

W  n r. 3 0 „W iad o m o ści L ite ra ­

ck ich zn a jd u jem y : w y w iad  

z p ro f. A sk en azy m , a rty k u ł o  

n o w aj p o w ieśc i an g ie lsk ie j, an e - 

z ży c ia F ran ce ‘a , k o re s-

P A R Y Ż , 2 5 . 7 . (P A T )

A g en c ja H av asa o g ła sza  n as tę  

p u jący  k o m u n ik a t:
F ran cu sk a o p in ja p u b liczn a , 

czu jąca i m y śląca  p o  fran cu sk u  

d a je  o d  sam eg o  p o czą tk u  k o n fe ­
ren c ji lo n d y ń sk ie j d o w o d y  c ier ­

p liw o śc i, u m ia rk o w an ia i d o ­

b re j w o li. N ik t te ż w e F ran c ji 
n ie  w ątp i, iż o s iąg n ię te  zo s tan ie  

w  L o n d y n ie  p o ro zu m ien ie . D ele ­

g ac ja fran cu sk a m im o n ap o ty ­

k an y ch  tru d n o śc i s ta le  w  czasie

p rac k o m is ji u s iłu je w n ik n ąć  

w  m o ty w y , jak im i s ię k ie ru je  

s tro n a p rzec iw n a , o raz te zy , ja ­

k ie są p rzed m io tem  o b rad . P re ­

m ie r H errio t p racu je n iezm o rd o  

w an ie w  ce lu  o s iąg n ięc ia tak ie ­

g o ro zw iązan ia , k tó re m o g ło b y  
zad o w o lić za ró w n o rząd  an g ie l.,  

jak  i f in an sis tó w , a  k tó reb y  ró w  

n o cześn ie n ie n a ru sza ło p raw  
F ran cji w y n ik a jący ch z trak ta ­

tu  w ersa lsk ieg o .

A  w ięc p o jad ą
P A R Y Ż , 2 5 . 7 . (P A T )

„P etit.P a risien 4 4 d o n o s i z L o n ­

d y n u , że  za  zg o d ą  p rzew o d n iczą ­

cy ch d e leg acy ! M a c D o n a ld , w y ­

s łu ch aw szy o p in ji k o m is ji p ra -

w n ik ó w  w te j sp raw ie , zw ró c i 

s ię d o rzą d u n iem ieck ieg o , a b y  

b y ł g o to w y d o w y sła n ia sw o ich  
d e leg a tó w  d o L o n d y n u .

Et

Kontrolo (oolskoma a Klemrzeth

P rzy g o to w u ją s ię n a w sze lk i  
w y p ad ek .

B E R L IN , 2 5 . 7 . A . W .

K o n tro la w o jsk o w a w  N iem ­

czech ro zp o czę ła s ię w  d n iu  d z i­

s ie jszy m  i p o trw a p raw d o p o d o  

b n ie d o lis to p ad a  r .b . K o n tro la  

ta  d z ie li s ię  n a  d w a  d z ia ły : zw ie

d zan ie fab ry k am u n icy jn y ch  

b ad an ie  u s tro ju p o lic ji n iem ie ­

ck ie j. D o te j p o ry m ięd zy k o ­

m isją  k o n tro ln ą a  w ład zam i n ie  

m ieck iem i n ie d o szło  d o żad n e j 

p o w ażn e j ró żn icy zd ań .

i

B E R L IN , 2 5 . 7 . A . W .

W u rzęd z ie  d o  sp raw  zag r. ro z  
p o czę ły s ię p rzy g o to w an ia d o  

ew en tu a ln eg o w y jazd u d o L o n ­
d y n u . N a cze le d e leg ac ji s tan ie  

k an c lerz i M in is te r sp raw  zag r. 

N iem cy  lic zą  s ię z tem , że d e le ­
g ac ja  zab aw i w  L o n d y n ie o k o ło  

1 4 d n i. S p ec ja ln y  k o m ite t k o n fe -

ren c ji lo n d y ń sk ie j o p raco w u je  

sp o só b  w  jak i N iem cy  m ają zo ­

s tać zap ro szo n e n a k o n feren cję  
lo n d y ń sk ą . Z ap ro s i ich p raw d o ­

p o d o b n ie M acD o n a ld , jak o  p rze ­
w o d n iczący k o n fe ren c ji, ch o c iaż  

F ran c ja d o m ag a  s ię , ab y  zap ro ­
szen ie  w y sz ło o d  k o m is ji o d szk o  

d o w ań .

Znów zamach nu prochownie
L W Ó W , 2 4 7 . A . W .

W  u rzęd z ie  d o  sp raw  zag r. ro z - 

g d a j w  n o cy zau w aży ł p e łn iący  

tam  s łu żb ę  żo łn ie rz p o d k rad a ją ­
cy ch s ię p o d  p ro ch o w n ię trz ech  

o so b n ik ó w , u zb ro jo n y ch  w  k a ra ­

b in y .

W  o d p o w ied z i n a w ezw an ie  

za trzym an ia s ię , n iezn a jo m i 

s trze lili d w u k ro tn ie , n a co w ar-

P race p rzy g o to w aw cze d o u rząd zen ia  
sk ład ó w  am u n icy jn y ch w  G d ań sk u .

' G D A Ń S K , 2 5 . 7 . A . W .

N a W este rp la tte ro zp o czę ły  

s ię ro b o ty p rzy g o to w aw cze d o  
u rząd zen ia p o rtu i sk ład ó w  a -  

m u n icy jn y ch . L asek częśc io w o  

zo sta ł w y c ię ty  i o b ecn ie p rzy stą ­
p io n o d o ew ak u o w an ia d o m ó w ,

k tó ra to k w estja b ęd z ie w  n a j­

b liż szy m  czas ie o p raco w an a . —  
K o sz ta u rząd zo n a ty ch sk ład ó w  

w y n io są o k o ło 6 m iljo n ó w  z ło ­

ty ch , k tó re p o k ry ją p o p o ło w ie  

P o lsk a i W . M : G d ań sk .

to w n ik , k tó ry  zo s ta ł ran n y  w  n o  

g ę , o d p o w ied z ia ł ró w n ież s trza ­

łam i.
S p raw cy  zb ieg li d o p o b lisk ie ­

g o  la su . P o lic ja  ro zp o czę ła  en e r­

g iczn e p o szu k iw an ie zb ro d n ia ­

rzy .
Je s t to czw arty zam ach n a  

p ro ch o w n ie w  P o lsce w o s ta ­

tn ich  czasach .

V . T arg  P o zn ań sk i
B ęd z ie  m ia ł ch a rak te r  m ięd zy n a ro d o w y

(Dieźniouie ogłosili

D y rek to r T arg ó w  P o zn ań sk ich  

p . K rzy żan k iew icz  w y jeżd ża d n .  

3 s ie rp n ia d o L o n d y n u , P ary ża , 

B ru k se li i N iem iec  n a  k ilk u ty g o  

d n o w ą p o d ró ż d la p ro w ad zen ia  
p ro p ag an d y n a rzecz p ią teg o  

T arg u P o zn ań sk ieg o i m ięd zy -

n a ro d o w e j w y staw y w y n a laz ­

k ó w , k tó re o d b ęd ą  s ię w  P o zn a ­

n iu w  ro k u p rzy sz ły m . P ią ty  
ta rg P o zn ań sk i, k tó ry s ię o d b ę ­

d z ie w  r . 1 9 2 5 b ęd z ie m ia ł ch a ­
rak ter m ięd zy n a ro d o w y .

W A R S Z A W A , 2 5 . 7 . (P A T )

W  d n iu 2 4 b m . w  g o d z in ach  
p o p o łu d n io w y ch w w ięz ien iu  

w arszaw sk iem  p rzy u l. D zie ln e j  

n r. 2 6 jed en z w ięźn ió w  p o lity ­

czn y ch n a u czy n io n ą w  g rzecz ­

n e j fo rm ie  p rzez  n acze ln ik a  w ię ­
z ien ia u w ag ę, zach o w a ł s ię g ru -  

b jań sk o , w o b ec czeg o zo s ta ł u -  
k a ran y 2 4 -ro g o d z in n y m  a resz ­

tem . P o zo s ta li w ięźn io w ie p o li­

ty czn i, u jm u jąc s ię za to w arzy ­

szem , w szczę li h a ła s, s tu k an ie  
w  p o d ło g ę i w  d rzw i s to łk am i, 

p o d n o sząc g w a łto w n e k rzy k i,

N a sk u tek teg o zn a jd u jące s ię  

w  są sied n iem  w ięzien iu  k o b ie ty  

p rzes tęp czy n ie  p o lity czn e  w szczę  
ły ró w n ież d em o n stracy jn e o -  

k rzy k i i s tu k an ie . Z g o d n ie z p o ­
le cen iem p ro k u ra to ra za ró w n o  
w ięz ien i m ężczy źn i, jak  i k o b ie ­

ty , k tó rzy  zach o w y w a li s ię n ie ­

sp o k o jn ie ro zm ieszczen i zo s ta li  
w  p o jed y n czy ch  ce lach , sk ąd  ró ­

w n ież n ie  
o k rzy k ó w , 

w ięźn io w ie  

g ło d ó w k ę .

p rze s ta li w y d aw ać  

W  zw iązk u z tem  
p o lity czn i o g ło s ili

J U B IL E U S Z O W E W ID O W IS K O  

„ P O L A C Y  W  A M E R Y C E " .

W  n ied z ie lę d n ia 2 7 lip ca te ­

a tr n asz o d eg ra  p o  raz  5 O -ty  w o ­

d ew il C . D an ie lew sk ieg o „ P o ­

la cy w  A m ery ce" . O d la t d w u ­
d z ies tu , t.j. o d ch w ili o tw arc ia  

g m ach u te a tru d la u ży tk u p u ­

b liczn o śc i, żad n a sz tu k a w  te ­

a trze to ru ń sk im  n ie  d o s ięg ła  ta ­
k ie j ilo śc i w id o w isk . „A czk o l­

w iek „P o lacy w  A m ery ce 4 4 n ie  
p o s iad a ją w y b itn e j w arto śc i li-

te rack ie j, i są  za liczan e  d o  t. zw . 

„b o m b te a tra ln y ch “ , jed n ak u -  
tw ó r ten w ży c iu te a tra ln em  

T o ru n ia o d eg ra ł w y b itn ą ro lę .  

P o w p ro w ad zen iu n a scen ę to ­
ru ń sk ą  w o d ew ilu , d ru g i ten  z  p o  

rząd k u w o d ew il, rzec m o żn a , 

p o rw a ł p u b liczn o ść , ro zen tu z ja ­

zm o w a ł ją i o tw o rzy ł n a śc ie -  

rza j b ram y  te a tru  d la szero k ie j  

p u b liczn o śc i,  k tó ra  zn a laz ła  s tra  
w ę w eso łą , p e łn ą ży cia z d u żą  

p rzy m ieszk ą m o m en tó w  w zru -

g e ra z B erlin a , k o re sp o n d en c ję  

m u zy czn ą K . S zy m an o w sk ieg o  

z P ary ża , recen z ję W . G ru b iń -  

sk ieg o  z p o w ieśc i „S ilb e rm an n  4 , 

u w ag i n a tem a t n asze j p ro p a ­
g an d y a rty s ty czn e j zag ran icą ,  

w y ją tk i z  n o w e j k s iążk i A . S te r­

n a , k o resp o n d en cję w sp raw ie  

sp u śc izn y p o M iciń sk im  m . in . 

w y jaśn ien ia J . L o ren to w icza . 

w sp o m n ien ie o  ś .p . Ż y zn o w sk im  

k ro n ik ę w ileń sk ą K . Ł ęczy ck ie ­

g o , „O p iłk i lite rack ie 4 ,4 S t. C zes-  

n o w sk ieg o  i zw y k łe ru b ry k i.

N A  K O L O N J E L E T N IE O F IA ­

R O W A L I.

J a n S k o n iezn y , S zero k a 2 f t. 

k ek só w  4 p . p ie rn ik ó w . F a . S ich  

ta u  i S k a  4 0 fr . m ak aro n u . B es-  

sert i S k a  2 5 f t. p ła tk ó w  o w s., 5  

f t. ry żu , 1 0 f t. ję czm ien ia p a l. 

K u d a szew icz i S k a  1 0 f t. m io d u . 
T o ru ń sk i M ły n  P a ro w y (G erso n )

p o rażk ę  8  p . S ap ., k tó ry  w  sw y m  

n a jsiln ie jszy m  sk ład z ie (2 g ra ­

czy z T . K . S .) u leg ł G ry fo w i  

k o m b in o w an em u w s to su n k u :  

b ram ek 2  : 0 , k o rn e ró w  2  : 2 .
Z aw o d y z p o w o d u d eszczu  

trw ały  za led w ie 4 5 m in u t.

S E N Z A C Y J N E  Z A W O D Y

W  P IŁ K Ę  N O Ż N Ą .

Ju tro o g o d z . 5 -e j o d b ęd ą s ię  

sen zacy jn e zaw o d y w  p iłk ę n o ­
żn ą m ięd zy  D ru ży n ą  Z esp . a r ty ­

s tó w  T ea tru M iejsk . (U ru g w a j; 

a T . K . S . „ O ld  B o y " .

W  zaw o d ach ze s tro n y „U ru ­

g w a j 4 4 b io rą u d z ia ł p . S en o w sk i, 
L e liw a , T rzy w d ar, R o lan d , M o -  

ran o w icz , S zy szy łło w icz , M ali­

n o w sk i i in n i.
Jak o sęd zio w ie au to w i w y ­

s tąp ią p p . M a la n o w icz i Z d u ń ­

sk a .

N ie w ątp im y , że p u b liczn o ść  

n asza zech ce zo b aczy ć sw y ch  

u lu b ień có w  scen iczn y ch w ich  

n o w y ch „k reac jach 4 4 i tłu m n ie  

p o sp ie szy  n a  b o isk o  p rzy S zo s ie  

C h e łm iń sk ie j.

P O D Z IĘ K O W A N IE .

Z n an y z o fia rn o śc i w łaśc . fa ­

b ry k i m y d ła „Ś w iteź 4 4 p . A d  

B arsk i  p rze sła ł d la  k o lo n ji le ­

tn ich d la d z iec i 2 0 k aw a łk ó w  

m y d ła , za co  se rd eczn e „B ó g  za ­

p łać 4 4 .

S P O R T .

P o ra żk a  8  p . S a p .

Z aw o d y  p iłk i n o żn e j, u rząd zo ­

n e d n ia  2 3 b m . o  g o d z . 1 8 . p rzez  

O d d z . III . S z tab . O . K . V III. m ię  

d zy  d ru ży n ą  8 . p . S ap . a  W . K . S . 

G ry f, ce lem  w y k azan ia ro zw o ju  

sp o rtu  w  o d d z . tu t. O . K . p rzed  

S zk o łą S z tab u G en ., p rzy n io s ły

P /a c tr . k aszy  ję czm ien n e j. C zo l-  

b e . 1 c tr. g ro ch u . M ie lick i i T ru -  

sk o la sk i V 2 c tr . cu k ru , V s c tr . ry ­
żu , V 2 c tr . m arm e lad y . G erszew -  

sk i, P ro sta 2 8 f t. ś liw ek , M ły n  

L u b ick i 1 c tr . m ąk i p szen n e j, i  

c tr . p ęczak u . W ern er, M a łe G a r-  

b a ry 1 5 f t. k aszk i p szen n e j. M . 

d e C ieszy ń sk i 2 0 0 p aczek p rzy ­

m ieszk i d o  k aw y  i b eczk ę ś led z i.  

G u sta w  F a b ia n  2 5 0  p ftcz . z p ró sz  

m io d u , 5 0  p acz . p iep rzu , 1 3 0 sz t.  
cy k o rji, 3 0 tab l. czek o lad y , 2 5 ) 

p u d . cu k ierk ó w , 2 0 s ło i m io d u  

lip n iak ., 1 p aczk ę  p ła tk ó w  o w sia  

n y ch , 1 p u d . n ic i, 4  p . sz ro n u  (n a  

ch o in k ę ), 5 7 ry s ik ó w , 1 1 ‘o b sa ­

d ek , 1 0 f t. cu k ie rk ó w  szy jek ra ­
k o w y ch .

Z a o fia ro w an e p ro d u k ta se r­
d eczn e „B ó g zap łać 4 4 .

C H W A L I S IĘ
|ż e K aw iarn ia „ A u to m a t" p rzy  

u l. S zero k ie j N r. 6 p o g ru n to -  

w n em  o d n o w ien iu i u p ięk szen iu  

zo s ta ła n a n o w o o tw a r ta . Jak  

z in sera tu  w y n ik a  p o m im o  w iel­
k ich  k o sz tó w  p o n ies io n y ch  p rzy  

rem o n c ie cen y p o zo staw ia g o s ­

p o d a rz n ad a l n iezm ien io n e , za ­
s łu g u je w ięc n a d a lsze  p o p a rcie  

S z . P u b liczn o śc i. Z w raca s ię u - 

w ag ę n a  d z isie jsze  o g ło szen ie .

K o m ite t.

D ru g i Z ja zd p rezesó w  f ilij Z w . 

R o b o tn ik ó w  R o ln y ch i L eśn y ch  
Z . Z . P . W o jew ó d ztw a P o m o r ­

sk ieg o

o d b ęd z ie  s ię  w  n ied z ie lę d n ia  2 7  
lip ca 1 9 2 4 o g o d z . 1 0 ran o n a  

sa li „B aza ru 4 4 w  G ru d z ią d zu  u l  

M o n iu szk i.

Co grojn a Teatrze?
D ziś .

„ J a strzą b " .

Ju tro .
J u b ileu szo w e P rzed sta w ien ie  

(P o la cy w  A m ery ce" .

Co oyśwletlala u kinach?
N o w o śc i: „ Z n a k  n a  d rzw ia ch "

Posiedzenie Rudy MlelsKlel 
w  śro d ę , d n ia 3 0 lip ca 1 9 2 4 r . o g o d z in ie  

6 -te j w ieczo rem .

— o —

Posiedzenie Wy Wóa Admlni- 
strncyjnego i Finonsowego

w  p o n ied zia łek , d n ia  2 8 -g o  lip ca  1 9 2 4  r .  
o  g o d z in ie  6 -te j w ieczo rem .

P o rząd ek o b rad w y w ieszo n y  w  ra tu szu .

T o ru ń , d n ia 2 5 -g o U p ca 1 9 2 4  r . 

P rzew o d n iczący R ad y  M ie jsk ie j*  

w  z . (-) Dr. Steinhorn

B aczn o ść !  B aczn o ść !
P o g ru n to w n em  o d n o w ien iu i u p ięk szen iu  
zo stan ie d z is ia j w  so b o tę w iecz . g o d z . o  6 -te j 

KAMUCIIH aUTOHJlT
n a n o w o o tw arta p o d h as łem : M ały zy sk , 
d u ży  o b ró t® . D la teg o p o m im o w ie lk ieg o  n a ­
k ład u cen y n iezm ien io n e : c ia s tk o 0 ,lQ  z ł., 
h e rb a ta  0 ,1 0  z ł., k aw a  0 ,1 5  z ł., m o k a  0 ,2 0  z ł., 
lo d y , d u ża p o rc ja z 3 g a tu n k ó w  i sm aczn e  

> ty lk o 0 ,d 0 z ł. i t. d .

A żeb y m  m ó g ł te cen y  d łu ższy  
p o p a rc ie . Z  p o w ażan iem

czas u trzy m ać , p ro szę o ła sk aw e

G o sp o d a rz .

0
( ililli  w  T o ru n iu  1 °  P O k o ji 
W IIIU  2  m o rg i o g ro d u  b ez  
h y p o tek i w  n a jlep szy m  s ta - 
m e. C en a 2 5 .0 0 0 z ło ty ch .
ff lillN  p rzy G ru d z iąd zu 5  
W illU  p o k o ji, 1 5 m ó rg  
z iem i.» C en a 1 2  0 0 0 z ło ty ch . 
S p rzed a ją  za raz  D ejew sk i-  
i J a eg er , G ru d z ią d z ,

u l. S ien k iew icza n r. 6

Reklama
jfst Mufy hanillii 

I jnumyslD

P o k o s t, 
F arb y , 

L ak ie ry , 
K le j, 

S ze lak , 
P en d z le  

p o leca n a jtan ie j 

D ro g e rja p o d K o ro n ą  
L E O N  R Y C H T E R  

T o ru ń , C h ełm iń sk a 1 2

Zawiadamiam
S z P an ie , że ju ż o trzy m a ­

łam  n a jn o w sze  

żurnale naroK1925
R ó w n ież p rzy jm ę P an ie n a  
n au k ę k raw ieczy zn y .

B . T rza sk a lsk a , 

S a lo n m ó d

T o ru ń , M ałe G arb ary 1 6 .

Mtił. W
Przyjmuje g a rd e ro b ę  
d am sk ą i d z iec ięcą o raz  
b re lizu ę d o szy cia w sze l­
k ieg o ro d za ju . C zerw o n a  
D ro g a 1 .

N a sp rzed aż
k o m p le tn a k u ch n ia B y d ­
g o sk a n r. 1 6 /1 8 I . p ię tro  
w ch ó d  z u l. D erd o w sk ieg O

P o m ieszk a n ia z ło żo ­
n eg o  z 1 lu b  2 p o k o i i k u ­
ch n ią , n a jch ę tn ie j w  o k o licy  
M o k reg o p o szu k u je b ez ­
d z ie tn e m ałżeń s tw o . Z g ło ­
szen i z p o d an iem  w aru n ­
k ó w p o d .P o m ieszk an ie"  
d o  ad m in is trac ji „E x p ressu  
P o m o rsk ieg o " .

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa,
C en y p ren u m eraty : M ie jsco w e 2 ,5 0 z ł. z o d n o szen iem  lu b zam iejsco w o  2 ,7 5 z ł , g ran icą 4 ,0 0 z ł. C en y o g ło szeń : W  tek śc ie  sp ec ja ln e  1 5  g r. m ilim etr , zw y cza jn e  1 0  g r. m ilim e tr . D ro b n e  o g ło szen ia  6  g r. za  w y raz . Z a  te rm i­
n o w y d ru k  o g ło szeń  ad m in is trac ja n ie o d p o w iad a . O g ło szen ia  zag ran iczn e i tab e la ry czn e O 5 0 %  d ro żej. O d cen  p o w y ższy ch  o p u s tó w  n ie  u d z ie la s ię . A d m in is tracja o tw arta o d 9 -e j d o 1 -e j i o d 3 -e j d o 6 -e j. R ed ak c ja o d 4 .3 0 d o f-e j. 

W y d aw ca : W Ł A D Y S Ł A W  B Ł O Ń S K I. D ru k a rn ia R o b o tn icza W . P aw lak i S -k a w  T o ru n iu . R ed ak to r o d p .: A L E K S A N D E R  K W IA T K O W S K I


